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Arystydes Briand.
U rod ził się w bretońskiem  m ia

steczku St. N azaire jako syn o b erży
sty. W  dw udziestym  roku życia o tw o 
rzy ł kancelarję adw okacką i stając w 
szeregach ruchu socjalistycznego, w y 
sunął się odrazu na czołow e stanow i
sko redaktora dziennika „L an tern e“  
i generalnego sekretarza partji. W  
40-ym  roku życia  uzyskał po raz 
p ierw szy m andat do Izby deputow a
nych, z którą nie rozstał się przez ca
łych  30 lat. W  cztery lata później 
w chodzi do gabinetu z teką ośw iaty. 
W krótce potem  staje na czele rządu.

N adchodzą lata w o jn y . W  licz
nych, często zm ieniających się gabi
netach nie brak nigdy B rian d a; czyto  
w  charakterze m inistra spraw iedli
wości, czy w iceprem jera, czy  w reszcie 
prem jera. Od r. 19 2 1  nie opuszcza 
wogóle gabinetu. W  r. 1929  w ystępuje 
z projektem  Paneuropy, k tó ry  roz
strzygnąć ma w szystkie k łopoty  p o
w ojennego świata. W  G enew ie zajm u
je dom inujące stanow isko, górując p o
nad w szystkim i innym i dyplom atam i. 
W  jesieni 19 30  r. spada nań pierw sza 
pow ażna klęska. U pada jego kan d yda
tura na prezeydenta Francji. Świecić 
drugorzędnym  blaskiem  nie chciał. 
Z rozum iał, że na innych  ludzi p rz y 
szedł czas. D obrow oln ie w ycofa ł się z 
rządu na początku r. 19 3 2  po trz y 
nastu prem jerostw ach i długich latach 
rządzenia po lityką zagraniczną Francji. 

*  *  *
Ze śm iercią Brianda znika z w i

dow ni europejskiej jedna z n a jw yb it
niejszych postaci w spółczesnych, po li
ty k  o szerokim  horyzoncie, dyp lom a
ta zręczny i giętki, doskonale zorien
tow any we w szystkich  zakrętach  poli
tyk i m iędzynarodow ej, jeden z tych  
m ężów , k tó rzy  w X X  stuleciu w y 
warli w p ływ  decydujący na losy św ia
ta a w swej o jczyźnie osiągnęli szczyty 
uznania, popularności i rozgłosu.

G enjalna intuicja w iodła go od po
wodzenia do pow odzenia na każdym  
terenie, na k tó rym  stanął. Ona d y k to 
wała mu m om enty, w  k tó rych  należa
ło ustąpić a w k tó rych  atakow ać, in 
form ow ała go, k iedy stosow ać siłę a 
kiedy puścić w odze sw obodnem u roz
w ikłaniu się w ydarzeń.

B yła  to jedna z najbardziej fascy
nujących postaci w  polityce m iędzyna
rodow ej. W ielki ten m ąż stanu F ran 
cji stanął w pierw szych  szeregach bo
jo w n ik ó w  o pokój świata. W sp ó łtw ó r
ca paktu  paryskiego (Kellog - Briand), 
ojciec duchow y Paneuropy, autor no
wego planu w spółpracy gospodarczej, 
Briand w ycisnął swe piętno in d yw i
dualne na w isiłkach pacyfistyczn ych  
doby pow ojennej. Spotkał go los w ie
lu m arzycieli, k tó rym  nie było dane 
dożyć realizacji swego ideału.

W  ostatnich latach był zdecydo
w anym  szerm ierzem  porozum ienia z 
N iem cam i, —  nawet kosztem  p ew 
nych ofiar. A czk o lw iek  poszczególne 
jego w tym  kierunku pociągnięcia 
spotyi.a ly  się z k ry ty k ą  1 n iedow ie
rzaniem , uznać należy, że po lityka je
go była zawsze dyktow an a wzniosle- 
nii ideałami, ku k tó rym  zm ierzał m i
mo czasow ych niepowodzeń i rozcza
rowań.

Był to mąż stanu w ielkiej m iary ,

którego nazw isko pozostanie ściśle 
zw iązane z h istorją całej p o lityk i po
w ojennej. C zło w iek , bogaty w  skom 
plikow any ch arakter, dyplom atyczną 
elastyczność, sp ryt p o lityczn y, nie
zw yk łą  zdolność uw odzenia w y tra w 
nych nawet p o lityk ó w  i w yszk o lo 
nych m ężów  stanu. B ył państw ow cem  
czystej k rw i i bogatej treści. R o z u 
m iał, że państw o jest własnością w szyst 
kich  i ma ono b yć ku p o żytko w i 
w szystkich  tak, jak  też w szyscy muszą 
oddaw ać siebie na usługi państw a.

Entuzjasta spraw iedliw ości. N ie  lu 
bił gubić się w  drobiazgach. N ie bał 
się w o jn y , ale kochał pokój. B y ł bu
dow niczym  a nie burzycielem . Żeglo
w ał po wielu m orzach  politycznych , 
nie bał się ich burz ani skał podw od
nych a b y ł sternikiem  pierw szorzęd
nym , śmiało nadstaw iającym  czoła 
niebezpieczeństw u.

W  stosunku do Polski zachow yw ał

zawsze ścisłą lojalność a na terenie L i
gi N aro d ó w  niejednokrotnie popierał 
nasze stanow isko. B y ł tym , k tó ry  pod
pisał traktat sojuszniczy francusko- 
polski, traktat, k tó ry  jest w yrazem  
tak bliskich i serdecznych stosunków , 
łączących oba kraje, a którego celem 
jest przyczyn ien ie się do utrzym ania 
pokoju  europejskiego. O ddajem y w raz 
z w szystkiem i społeczeństw am i E u ro 
py należny hołd pam ięci m ęża, k tó ry  
sw ój w ielki talent, swe doświadczenie 
i bystrą orjentację oddał na usiugi 
ojczystego kraju  i służył mu wiernie 
do końca.

K iedy w  roku  ubiegłym  Z grom a
dzenie N arod ow e nie w yb ra ło  go pre
zydentem  R ep u b lik i, postanow ił w ziąć 
w  rękę „k ij p ie lg rzym a" i głosić p o
kó j m iędzy narodam i. C o raz  częstszym  
staw ał się odtąd gościem  w  swej w iej
skiej siedzibie, C ocherel. W  prostocie 
w iejskiej, w śród zbóż i łąk , ten m istrz-

m ów ca, przyw ód ca w ielkich  debat 
europejskich, apostoł p okoju , k tó ry  
dwadzieścia cztery razy b y ł m inistrem , 
odnajdyw ał w yp o czyn ek , jakiego łak
nął, odpoczynek praw dziw ego Francu
za, dla którego nie ma nic p iękn iej
szego jak łan zboża, ko łysany przed
w ieczornym  w iatrem . T a m  w  sam ot
ności snuł swe głębokie rozm yślania 
„B reto ń czyk a  m arzyciela, w ytrw ałego  
i subtelnego".

Odszedł spracow any i srodze pracą 
swą zm ęczony. Odszedł jako jeden z 
n a jw ybitn iejszych  przedstaw icieli li
beralnego republikanizm u francuskie
go, jako jeden z najw ybitn iejszych  
obrońców  gasnącego świata, którem u 
chciał dać najdoskonalszą form ę, gło
sząc potrzebę unji europejskiej. O d 
szedł człow iek, k tó ry  p otrafił zd row y 
i tw órczy  p atrjotyzm  francuski połą
czyć z ideologją pacyfizm u i hum ani
taryzm u  w szechludzkiego.

Francja straciła w ielkiego F ran cu 
za, Europa w ielkiego E uropejczyka, 
świat w ielkiego C złow ieka. P ielgrzy
ma pokoju  i w spółpracy narodów !

% ostatniej chwili.

Mowa Premjera Prystora.
Warszawa, 9 marca, 

dzisiejszy przy pierwszem czytaniu 
przy ustawie o udzieleniu P. Prezy
dentowi Rzeczypospolitej pełnomoc-

(Telefonem od naszego korespondenta.,

N a dzień nictw ustawodawczych —  jak się do
wiadujemy —  ma wygłosić dłuższe 
przemówienie P. Prezesa Rady Mini
strów, Aleksander Pry stor.

Środowe posiedzenie Sejmu.
Zwrot dóbr b. powstańców.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9 marca. Dzisiejsze ple
narne posiedzenie Sejmu rozpoczęło się 
o godz. 10 .25. N a  wstępie pos. Mackie
wicz zreferował nowelę do ustawy o 
orderze Orła Białego. Komisja uznała 
że słuszna jest zmiana Kapituły Orde
ru, która obecnie składać się będzie z 
trzech członków i jednego zastępcy, 
mianowanych przez Prezydenta Rze
czypospolitej na trzy lata. Ustawę 
przyjęto w drugiem i trzeciem czyta
niu.

Następnie pos. Mackiewicz zrefero
wał ustawę w sprawie zwrotu dóbr

skonfiskowanych przez rządy zaborcze 
uczestnikom walk o niepodległość. 
Zw rotow i dóbr podlegają tylko te ma
jątki, o które toczy się obecnie proces 
ze Skarbem Państwa. Dobra otrzymają 
potomkowie b. powstańców, ale nie w  
linji bocznej. Pozatem obłożone będą 
dość wysokim podatkiem w wysokości 
dwukrotnej stawki podatku spadieowe- 
go. Ustawę przyjęto.

Dalej referował pos. H yla (BB) usta 
wę w sprawie wykupu gruntów nowe
lizującą ustawę o ochronie drobnych 
dzierżawców. Ustawę przyjęto.

Kanonizacja Jana Bosco,
Citta del Vaticano, 9 marca. (P A T .)  

Jedną z pierwszych kanonizacyj bę
dzie niewątpliwie kanonizacja błogo
sławionego Jana Bosco, fundatora 

kongreg. Salezjanów, beatyfikowane
go w roku 19 29  przez Piusa X I. Pro
ces kanonizacyjny był rozpoczęty w 
czerwcu 1930. Obecnie zapowiada się 
na kwiecień Posiedzenie Świętej Kon
gregacji i Obrządków, na którem  
rozpatrzone będą dochodzenia, doty
czące cudów, dokonanych za wsta
wiennictwem Jana Bosco i stanowią
cych podstawę procesu kanonizacyj
nego.

Stanowisko Włoch wobec projektu
Tardieu.

Londyn. 9 marca. (P A T .) Times 
donosi: rząd wioski doręczył b rytyj
skiemu ministrowi spraw zagranicz
nych Simonowi w Genewie memoran
dum. Memorandum włoskie odnosi się 
życzliwie do projektu Tardieu, ale pod 
kreślą sprawy w których rząd włoski 
zajmuje stanowisko odrębne. Rząd wio 
ski jest raczej zwolennikiem udzielenia 
pomocy zagrożonym państwom indy
widualnie i stosownie do ich lokalnych 
potrzeb. Rząd włoski ma poważne wat 
pliwości co do praktycznych skutków  
zastosowania zasady wzajemnego u- 
przywilejowania wewnątrz tych 5 
państw i proponuje aby rokowania od
były się między przedstawicielami 5

państw z jednej, a Francji, Anglji i 
W łoch z drugiej strony.

Paryż. 9 marca. (P A T .) Koła poli
tyczne podkreślają, że pobyt węgier
skiego ministra spraw zagranicznych 
W alko w Rzymie pozostaje w związku 
z podjętemi rokowaniami zmierzające- 
mi do gospodarczej odbudowy państw 
naddunajskich. W ym iana poglądów 
między Rzym em  a Budapesztem tłuma 
czy się tern, że Włosi uczynili z W ę 
gier dźwignię swej polityki w Europie 
Nrodkowej. Włosi obawiają się, aby no
wa Federacja naddunajska nie zmieniła 
w oczach Austrji znaczenia przyjaźni 
jaka łączy oba kraje z Wiochami.

Smutny zgon Brianda
Paryż, 9 marca. (P A T .) „L e  Figa

ro " zapytuje: Jak smutny musiał być 
Briand, gdy, umierając, widział swe 
idee skazane na zagładę. Wszystkie 
usiłowania Brianda, pisze dziennik, 
spełzły na mczem, począwszy od usta
w y  o rozaziale Kościoła od państwa, 
aż do ambicyj utworzenia Stanów 
Zjednoczonych Europy, które było 
jego ostatnią utopją. Niepodobna nie 
sądzić, że na odgłos strzałów armat
nich z Szanghaju ten wielki pacyfi
sta powiedział o sobie: omyliłem się.

Deficyt budżetowy
Berlin, 9 marca. (P A T .) Wedle 

sprawozdania ministerstwa finansów 
Rzeszy, w budżecie zwyczajnym  w 
styczniu br. dochody wyniosły 722  
miljonów marek, wydatki zaś 773  
miljony, w budżecie nadzwyczajnym  
deficyt z końcem stycznia wyniósł 
124  miljony. Deficyt obu budżetów 
łącznie z pozostałym deficytem z roku 
ubiegłego wynosi 1.162,000.000.

Sześć miijonów bezrobot 
nyrb

Berlin, 9 marca. (P A T .) Wedle 
sprawozdania Urzędu pośrednictwa 
pracy, ilość bezrobotnych w drugiej 
połowie lutego wynosiła 6,128.000.
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Wtorkowe posiedzenie Sejmu.
Warszawa. 8 m arca. (P A T .) M ar

szałek Św italski o tw orzy ł dzisiejsze ple 
narne posiedzenie Sejm u o godzinie 
1 1 .2 0 . Poseł C h o i ń s k i - D z i e d u -  
s z y  c k 1 zreferow ał ustawę o scaleniu 
działek G d yn i. R o zb ud o w a miasta 
G d vn i była dotychczas chaotyczna. 
Obecnie zachodzi m ożliw ość dostar
czenia w iększych  terenów  dla daiszej 
rozbud ow y. Idzie o to, aby m óc w  
G c fn i  prow adzić przem yślaną i pla
nową politykę budbwlaną.

Likwidacja Komitetu 
Floty Narodowej.

Z  kolei pos. T o m a s z k i e w i c z  
z-eferow ał sprawozdanie K om isji m or 
skiej o rząd ow ym  projekcie ustaw y
0 likwidiacji K om itetu  F lo ty  N a ro d o 
wej. K om itet F lo ty  N arodow ej, u tw o 
rzony został w  J92C, a w  roku  19 27  
znow elizow ano ustaw ę o jego działal
ności, jednak praca K om itetu  okazała 
się m ało w yd ajną. O becna ustaw a rzą
d o w a  ma na celu w zm ożenie propa
gandy m orza i flo ty , zaś dalsze grom a 
dzenie funduszów  będzie przez P rezy- 
d jum  R a d y  M inistrów  pow ierzone sto 
w srzyszen iu , którego statut będzie za 
tw ierd zon y przez R ad ę M inistrów . 
W szelkie o fiary  dotąd złożone na kon 
kretne jednostki, będą i nadal uszano
wane.

Poseł W  i e r c z a k  tw ierdzi, że 
niewłaściwe załatw ienie tej spraw y li
kw idacji K om itetu  m oże zaszkodzić 
spraw ie m orza Polskiego. O becnie 
idzie o to, aby ci, k tó rz y  składali o- 
fia.ry mieli pewność, że pieniądze u ży
te będą na właściw e cele i że w  no
w ym  K om itecie będą m iały udział 
czynniki społeczne. W  ten sposób 
dalsza propaganda flo ty  narodow ej 
może być skuteczna.

Postl M i n k o w s k i  oświa dcza, 
że m im o likw idacji K om itetu  w szyst
kie dotychczasow e upraw nienia będą 
uszanowane, przez co cale zagadnie
nie związane z ofiarnością społeczną 
na rzecz m orza polskiego zostanie 
rozw iązane w  sposób nie budzący w ąt 
pliwości. U staw ę przy jęto  w  drugiem
1 trzecu m  czytan iu .

Poseł P a c  h o l e  z y k  przedstaw ił 
spraw ozdanie Kom isii adlm inistracyj- 
jne o rząd ow ym  pro jekcie  noweli ro z
porządzenia Prezydenta R zeczypospoli 
tej z roku  1928 o kon tro li ruchu lud
ności oraz o dw óch w nioskach K lu b u  
N ar. w tej sprawne. O becnie p ro jekt 
w prow adza w  miejsce dotychczaso
w ych  różnych  przepisów  co do reje
stracji m ieszkańców  oraz m eldunków , 
jednolite przepisy w  całej Polsce. Po 
przem ów ieniu posłanki P e p * o w- 
s k i e j  K lu b  N a r. p rzy jęto  ustawę w  
drugiem  i trzeciem  czytaniu.

Z  kolei poseł K o s y d a r s k i  zre- 
fei ow al nowelę do ustaw y o statkach 
handlow ych  m orskich, k tórą  p rzy jęto  
w  drugiem  i trzeciem  czytaniu.

Po sprawozdaniu posła M  i n k  o w - 
s k i e g o o przem ianow aniu  „Ż e g lu 
gi P clsk ie j“  na spółkę akcyjną, p rz y 
jęto odnośną ustawę w  drugiem  i trze 
ciem czytaniu.

Spraw ozdaw ca poseł P o 1 k o w - 
s k i zreferow ał ustawę o koncesjono
waniu w yro b ó w  kwasu azotow ego. 
Poniew aż kwas azotow y służy do fa 
b ryk ac ji m aterjałów  w yb u ch ow ych  o 
w ielkiej sile, nie m ożna to lerow ać aby 
te fab ryk i m ogły znajdow ać się w  rę
kach p ryw atn ych  i to  n iekiedy podej
rzanych. U staw ę p rzyjęto  w  drugiem  
i trzeciem  czytan iu .

Pomoc finansowa dla 
Wilna.

Spraw ozdaw ca poseł H  u 1 1 e n - 
C z a p s k i  zreferow ał p ro jekt usta
w y  o pom ocy finansow ej dla miasta 
W ilna. P rzed  samą w ojną m iasto 
W ilno zaciągnęło pożyczkę angielską 
w  w ysokości 446.820 funtów  szterlin- 
gow . R o ko w an ia  o  zw aloryzow anie 
tej pożyczki wedle staw ek polskich 
ciągnęły się dość długo. D opiero w 
styczniu 19 3 1  pod naciskiem  skarbu 
Państw a m iasto W ilno zaw arło poro

zum ienie na zw aloryzow anie p ożycz
ki na podstawie w aluty  angielskiej. 
W obec zubożenia m iasta W iln a P ań 
stw o p o k ry je  połow ę rocznych  spłat 
miasta z tytu łu  tej pożyczki. U staw ę 
przyjęto  w  2-giem  i 3-ciem  czytaniu.

Z  kolei poseł H u t t e n - C z a p -  
s k i zreferow ał ustawę o połączeniu 
przedsiębiorstw  państw ow ych  F A T  i 
w yd aw n ictw  pań stw ow ych  pod firm ą 
Polskiej A gencji T elegraficznej P A T . 
U staw ę przyjęto  w  drugie n i trze
ciem czytaniu.

Rada Opieki
N astępnie im ieniem  K om isji opieki 

społecznej posłanka J a  w o r s k a  z ło
żyła spraw ozdanie o rząd ow ym  p ro 
jekcie zm iany ustaw y o R adzie  O pie
ki Społecznej. R ad a  ta złożona z 40 
osób zbierała się dotychczas dw a razy 
w  ciągu roku . Rząd. w  ustawie p ro 
ponuje, aby R ad a  zoierała się w  m n - 
rę potrzeby. N a  wniosek m ów czyni 
K om isja  zm ieniła to  postanow łe.iie na 
jeden raz do roku . U staw ę p rzy jęto  
w  2 i 3 czytaniu  wedle tekstu  K o 
m isji.

Poseł M o c z u l s k i  zreferow ał 
rząd ow y pro jekt ustaw y o  sprzedaży 
gru n tów  państw ow ych  gm iny C ie 
szyn  - F rysztack ie  przedm ieście Pol
skim  Zakładom  B ro vn -B o veri. U staw ę 
p rzy jęto  w  2 i 3 czytaniu.

Po referacie posła Ż e b r o w s k i e 
g o ,  uchw alono w  2 ’ 3 czytan iu  pro-

Warszawa. 8 m arca. (P A T .) 'W 
d'niu dzisiejszym  odb yło  się posiedze
nie 'sejm owej K om isji spraw  zagr. na 
które p rzyb y ł podsekretarz stanu M . 
S. Z . p. B eck. N a  w stępie kom isja zło
żyła hołd pam ięci A rystyd esa  Brianda. 
P rzew odniczący poseł R ad z iw iłł o- 
św iadczył: podpis Brianda, w ielk iego 
m ęża stanu Francji jednego z najw ięk 
szych m ężów  stanc w Europie widnie 
je pod traktatem  sojuszu polsko-fran
cuskiego, co posiada dla nas specjalne 
znaczenie. Zcharakteryzow aw iszy na
stępnie Brianda jako  szerm ierza św ię
te! idei pokoju  i idei w spółpracy naro 
dów  poseł R ad z iw iłł z ło ż y ł hołd  
zm arłem u, którego  nazw isko pozosta 
nie na zawsze sym bolem  p oko ju .

Poseł S t a r  z a k  zreferow ał pro
jekt ustaw y o rozdziale i przeznacze
niu m ajątku  pozostałego po kolejo
w ych  Kasach C h o rych . U staw a ta za
ciera pewne pozostałości pc zabor
cach. C h od zi tu  m ianow icie o  rozdział 
m ajątku po ko lejow ych  Kasach C h o 
rych  w  b. zaborze austrjackim  i pru
skim . U staw ę p rz y ję to  w  drugiem  i 
trzeciem  czytaniu ,po odrzuceniu po
praw ek por a R e g e r a  PPS o s tw n -  
rzem u odpow iedniej instytucji z udzia 
łem p racow n ików  kolejow ych .

Społecznej.
jekt rząd ow y ustaw y o  postępow aniu 
uproszczonem  p rzy  regulow aniu  sta
nu hipotecznego gru n tów  w  zw iązku  
ze scaleniem w  okręgach Sądów  apel. 
w  Kr?.kow ie i Lw ow ie .

Po przerw ie, pos. P o c h m a r s k i  
zreferow ał p ro jekt u staw y o  A kadee 
m ji Sztuk P ięknych  w  W arszaw ie. A - 
kadem izacja tei uczelni zam ierzona jest 
w  dw óch etapach, z k tó rych  pierw szy 
obejm nie nadanie tej szkole nazw y A - 
kadem .i Sztuk P ięknych  1 odpow ied
nich upraw nień m oralnych, drugi zaś 
etap obejm uje rozciągnięcie na tę u- 
czelnię przepisów  ustaw y o  szkołach 
akadem ickich. W  zakończeniu, refe
rent podkreśla, że zaniepokojenie, j i -  
kic w -w o ła ło  to przedłożenie rządow e 
w  kw estji A kadem ji SztuK P ięknych  
jest zupełnie nieuzasadnione. U staw ę 
p rzy jęto  w  2 i 3 czytan iu .

Poseł Czapiński imieniem PPS o- 
św iadczył, że stronnictw o jego zawsze 
odnosiło się ze szczerą sym patią do 
zm arłego i jego linii w  polityce m ię
dzynarodow ej.

Poseł Stroński (K l. N ar.) im ieniem  
swego K lu bu  przyłącza się cno m anife
stacji przypom inając, że Briandl przez
7 lat z irzędu podczas k tó rych  zapa
dały najw ażniejsze postanow ienia był 
m inistrem  spraw  zagr. sprzym ierzonej 
z nami Francji N a  znak żałoby prze
w odniczący przerw ał posiedzenie na y 
minut. Po przerw ie kom isja przyjęła 
ustaw ę o ra ty fik ac ji traktatu  handlo
w ego i naw igacyjnego z Tu/rcją.

ł

projekcie ustaw y w  spraw ie składek 
na rzecz K ościoła katolickiego. P ro 
jekt ma na celu unifikację przepisów  
i uzgodnienie z obow iązującem  usta
w odaw stw em . P ro jek t w prow adza 
składki zw ycz?ine i nadzw yczajne, D o
bierane ty lk o  w ów czas, gdy m ajątek 
Kościoła nie w ystarcza na p otrzeby 
parafji. Składki opłacają katolicy , a 
podstawą w ym iaru  są istniejące po
datki państw ow e. Składki ustala o r
gan parafja lny, pow stały  z w yb oru . 
Z arząd  składkam i zw yczajnem i 'n a le
ży  do R a d y  parafjainej, a n adzw yczaj
nemu do kom itetu  w ykon aw czego , któ  
rego członkow ie w  2/3 pochodzą z 
w yb oru , a w  1/3 z nom inacji. U sta
w a nie rozciąga się na W ojew ód ztw o  
śląskie. T erm in  jej w ejścia w  życie 
oznaczony został na 1 stycznia 1 9 H  
r. P ro jekt jest w yn ik iem  żm udnych 
prac R ządu z K o m iiją  papieską i w y 
razem  uzgodnienia obu czynników , 
Państw a i K ościoła.

Poseł Zdzisław  S t r o ń s k i  (B. B. 
W . R .) w yco fu je  zgłoszoną przez 
grupę posłów  B . B . W . R . na K o m i
sji rezolucję, proponującą w  miejsce 
tych  rezolucyj, rezolucję nast. treści:

Sejm  zw raca uwagę R i ądow i na 
potrzebę unorm ow ania spraw y K o 
ścioła bizantyjskiego, w  spraw ie pa
tron atów , w  kw estji opłat za posiugi 
duchow ne, oraz w  spraw ie udziału 
duchow nych  w  życiu  politycznem .

Poseł W  i e r c z a k  (KI. N ar.) 
jest zdania, że pow yższa rezolucja 
dotyczy spraw , k tóre nie mają nic 
wspólnego z ustawą. M ów ca z atrzy 
m uje się dłużej nad kw estją mieszania 
się księży do spraw  p olitycznych . N a 
K om isji m ów iono, że 85%  duchow 
nych działa przeciw ko obecnem u sy
stem ow i R ządu . D uchow ieństw o, k tó 
re położyło  tak w ielkie zasługi, k ie
dy trzeba było  w  czas.e n iew oli w ał
czyć o duszę Polski, nie zasługuje, aby 
takie zarzuty  generalizow ano.

Poseł R a d z i w i ł ł :  N ik t  nie ge
neralizuje.

Poseł Zdzisław  S t r o ń s k i :  Pan
słyszał, cośm y na K om isji m ów ili, J e  
nie generalizujem y.

W  zakończeniu pos. W  i e r  c z a k 
oświadcza, że stron n ictw o jego głoso
w ać będzie za ustaw ą, jednakże nie 
będzie głosow ać za rezolucją.

Posłanka W o l s k a  IB. B . W . 
stw ierdza, że ustaw a ta jest dużem 
ła^wieniem dla K ościoła w zakres.~ 
pokryw an ia  w yd atk ó w  parafja lnych . 
R z ą d  idzie na rękę K ościo łow i, posu
w ając się naw et dalej, niz to  przew i
duje K o n k o rd at. T a k ie  stanowisKO 
B.ządu jest w yrazem  jego p rz ych -l-  
nego ustosunkow ania się do K ościo ła  
katolick iego, k tó ry  wedle K o n sty tu 
cji, zajm uje stanow ;sko naczelne w śród 
innych  w yznań.

Poseł M a d e j c z y k  (Stron, lud.) 
ośw iadcza się za uregulow aniem  św iad
czeń na rzecz K ościoła katolickiego, 
jednak nie będzie głosow ał za ustaw ą. 
U staw a nie jest, zdaniem  m ów cy, 
piłna, skoro  ma wejść w  życie dopiero 
w  roku  19 34 . D o  tego czasu stosunk1 
się m ogą zm ienić gruntow nie.

Pos. C  z a p i ń s k  i (PPS.) zazna
cza, ze ustaw a nie ,es,t sym patyczna 
dl? jego stronnictw a, k tó re  stoi na 
gruncie rozdzielenia K ościoła od Pań
stwa. M ów ca jest zdania, że ustawa 
nie w yp ływ a  wcale z K o n k o rd atu  i 
ro zw od zi się szeroko nad poszcze- 
gólnem i postanow ieniam i pro jektu . 
P rzypom ina o w niosku  klubu PPS. o 
odroczenie dyskusji nad tą spraw ą d o  
r. 19 3 3 , w reszcie dochodzi do w n io
sku, że ustaw a p ro jektow ana zostaia 
na tle politycznem . K lu b  m ó w cy  za 
ustawą głosow ać nie będzie.

Pos. K r z y ż a n o w s k i  (C h . D .) 
w yp ow iad a  się za ustaw ą, a p rzeciw 
ko  w n ioskow i PPS. o  odroczenie d ys
kusji d o  ro k u  19 33  i ośw iadcza, że 
nie zna w ypadku , aby  duchow ieństw o 
u praw iało  w  Kościele politykę.

Pos. R a d z i w i ł ł  odpow iada na 
za iz u ty  przedm ów ców . Pod jednym  
względem  godz; się z posłem  C zap iń 
skim , m ianow icie, żc ustaw a nie w y 
nika ze zobow iązań, w yp ływ a jących  
z K on kord atu . P raw o  kanoniczne 
także takiej u staw y nie przew iduje.

Składki na rzecz Kościoła.
W skutek nieobecności referenta u- I n istracyjnej, poseł P o l a k i e w i c z  

staw y, przew odniczący K om isji adm i- ! przed łożył spraw ozdanie o rząd ow ym

Marszałek Piłsudski wylądował
w Aleksandrji.

A leksandrja. 8 m arca. (F^AT.) Dziś 
od rana oczekiw ano tu  przyjazdu  
M arszałka Piłsudskiego. Z  pow odu nie 
pogody p rzyjazd  został opóźruony. 
P oir.ania przybiła do portu  dopiero 
u godzinie 15 -te j. N a  spotkanie M .ir- 
szałka w >jechał do K airu  zam iast 'h o  
rego posła R zeczypospolite j D ziedu- 
szyckiegc sekretarz poselstwa M aliń
ski. R om ania przybiła  do m olo k ró 
lew skiego, gdzie pow itali M arszałka 
w ysiadającego w  tow . kapitana Lepe- 
ckiego i pułk. dr. W ojczyń sk iego , gu
bernator A leksandrj , brat królow ej 
i przedstaw iciele władz egipskich.

H eluanu.

-------------- o------------

Ostatnie słowa Brianda.
Paryż. 8 m arca. (P A T .) D r. F.me- 

ry , k tó ry  do ostatniej chw ili pozosta
wał u łoża Brianda, w  w yw iad zie, u- 
dzielonyrr redaktorow i „T e m p sa ;‘ o- 
św iadczył, że słow am i najbardziej cha 
rakterystycznem i dla duchow ego sta
nu zm arłego m inistra, które w  gorącz 
ce pow tarzał w  obecności byłego sze
fa swego gabinetu, b y ły : ,,V crdun ...
Boulogne... Salonique“ . Je st to fan ta
zjowanie, jakie daje się często zauw a
ż yć  u ludzi w  chw ili ich agonji. Briand 
w ypow iad ał podśw iadom ie trapiące

-------------- o--------------

Hołd sejmowej Komisji Spraw Zagr.
pamięci Arystydesa Brianda.

W zdłuż m olo ustaw iły się oddziały 
gw ardji honorow ej egipskie* i angiel
skie,. M arszałek przeszedł ze swem o- 
toczeniem do w agonu salonowego, 
postaw ionego db jego dyspozycji
przez rząd egipski. Pociąg M arszałka
w yiedzie o godzinie 19-te j do K aira. 
M arszałek w ygląda czerstw o i zniósł
podróż doskonale.

K air. 8 m arca. (P A T .) Fan  M arsza
łek Piłsudski p rzyb ył dziś o godz. 
22 .15  d'° K airu . Stąd M arszałek nie
zwłocznie odjechał sam ocnodem  do

go m yśli, które praw dopodobnie do
prow adziły  go do tego, że stał się go
rącym  obrońcą pokoju , a które tłu
macz? się w rzeniem , jakie pozostaw i
ły w  jego umy.de czasy, które p rzeży
ła Francja  w  czasie w oiny.

P aryż . 9 m arca. (P A T .) W czoraj o 
godzinie 2 0 .15  złożono zw łoki B rian 
da w  trum nie. P rzy  ceremon,ji tej o- 
becni byli siostra zm arłego i siostrze
nica, oraz najbliżsi przyjaciele i współ 
pracow n 'cv.
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Unifikacja uposażeń 
urzędniczych.

Warszawa, 8 m arca. (P A T .) N a  
dzis’ej'szem posiedzeniu sejm ow ej K o 
m isji adm inistracyjej p rzy jęto  w  d n i  
giem i trzeciem  czytaniu  p ro jekt rzą
dow y now elizacji, rozporządzenia 
^rezydenta R zeczypospolite j z r. 7924
0 'dostosowaniu uposażeń pracow r.;- 
ko w  sam orządow ych  do uposażeń pra
cow n ików  państw ow ych. D o pro jektu  
rządow ego p rzy jęto  p opraw kę posła 
B zow skiego, że uchw ala, przyzn a
jąca funkcjonarjuszom  15  % dodatek 
kom unalny, może być p rzyjęta  ty lko  
na jeden okres bud żetow y 1 musi u- 
zyskać zatw ierdzenie władz naczel
nych. P rzy jęto  popraw kę do projektu  
rządow ego, że u m ow y z pracow nikam i
1 fun k c jo n an u szam ’ , sprzeczne z po
stanow ieniam i uchw alonej noweli, zga
sną z dn. 3 1  Hpca, czyli z uw zględ
nieniem 3-m iesięcznego w ypow ied ze
nia, wreszcie na w niosek jaosła D ra- 
tw y , uchw alono zm niejszenie dodat
kó w  reprezentacyjnych  dla b urm i
strzów  i prezyd en tów  m iast i tak np. 
w  "Warszawie dodatek 5 0 ^  zostanie 
zm niejszony do 3 5 %,  w  m niejszych 
m iastach z 20 na 10 % .

Zniżka stopy dyskontowej 
w Berlinie.

Berlin, 8 m arca. (P A T .) Bank R z e 
szy zn iżył począw szy od jutra stopę 
dyskon tow ą z 7 na 6/ś i stopę lom 
bardow ą z 8 na j % .  B ank postanow ił 
zniżkę stopy dyskontow ej, chcąc w 
oDecnym kryzysie  jak najbardziej o i  
ciążyć życie gospodarcze od cięża
rów , zw iązanych  z płaceniem  procen
tów .

Spłata zaległości podat
kowych

Warszawa, 8 m arca. (P A T .) Se
nacka K om isja  skarb ow e - budżetow a 
obradow ała dziś nad ustawą o spłacie 
zaległości p odatkow ych . W icem inister 
Skarbu, Z aw adzki, oświadcza, ze ro z
porządzenie, dotyczące zaległości ol- 
n ictw a, jest już gotow e i ukaże się 
jednocześnie z ustawą. Z arów n o  te 
ustaw y, jak i ustaw a o dodatkow ym  
kredycie na rok 19 3 1/ 3 2 , jak i innych 
k ilk a  ustaw przy jęto  w  brzm ieniu sej- 
m ow em .

Oficjalne wyjaśnienie pogłosek
o reorganizacji

Warszawa, 8 mairca. (P A T .) W  
dniach r-6 i 28 lutego oraz 4 m arca br. 
ou były  się w  K om isji dla uspraw nie
nia adm inistracji publicznej p rzy  P re
zesie R a d y  M in istrów  trzy  konferen
cje bęaące zapoczątkow aniem  prac 
nad zagadnieniem organizacji w ładz 
adm inistracji rządow ej. Z a  podstaw ę 
dyskusji p rzyjęto  pro jekt opracow a
ny na zaproszenie K om isji przez R o 
mana R ausnera, naczelnika w ydziału  
organizacyjno-praw nego w  M inister
stwie spraw  w ew n ętrzn ych , opub liko  
w any w  T . V I . m ateriałów  kom isji. 
Konferencje m iały ch arakter w stęp
nej dyskusji nad problem am i z zakre
su adm inistracji rządow ej. O m ów iono 
z zakresu organizacji w ładż central
nych zagadnienie koncentracji spraw 
organizacyjnych  w  Prezydlpum R a d v  
M in istrów  analogicznych k o m ó r
kach poszczególnych M inisterstw. 
Spraw ę stosunków  pod jętych  przez 
kom isję zagadnień do re fo rm y konsty 
tucji, zagadnienie sam odzielności urzą 
dzeń centralnych  i ich stosunku do 
M inisterstw  resortow ych , spraw ę ze
spolenia adm inistracji oraz spraw y we 
w.nętrzno-organizacyjne urzędów .

adffluiistracji.
K on ferencji p rzew odn iczył prezes 

kom isji dr. Jaroszyński, udział zaś 
wzięli cz łon kow ie kom isji m. i. mar-/ 
szalek senatu R a c z k ie w ic j i sen. R o 
man.

Ponadto w  konferencji w ziął u- 
dział szereg specjalnie zaproszonych 
osób.

W  zw iązku z pow yższą in form a
cją P A T  upow ażniona jest do stw ier
dzeń’ a, że w iadom ość podana przez 
jeden z dzisiejszych dzienników  w a r
szawskich, jakob y p ro je k t nowej o r
ganizacji adm inistracji rządow ej, był 
już w  g łów nych  zarysach ustalony w 
kom isji, nie odpow iada praw dzie. R e 
ferow ana przez w pom nian^ dziennik 
zasada reorganizacji stanowi jeden z 
kilku w  tej dziedzinie pro jektów , mia 
nowicie p ro jekt p. R . H ausnera. N a d  
projektem  tym  jak w yn ik a  z kom uni
katu kom isu dla uspraw nienia adm i
nistracji publicznej, rozpoczęta  zosta
ła dopiero dyskusja. Je st zatem  rzeczą 
conajm niej przedw czesną traktow an ie 
projektu  jako poglądu całej kom isji, 
tern bardziej zaś jako projektu  rządo
wego.

Konflikt na Dalekim Wschodzie.

Tłumy u trnmny Biskupa 
Bandurskiego.

"Wilno. 9 m arca. (P A T .) Z w ło k ' 
św. p.  ks. B r.ku pa  Bandurskiego spo
czyw ają w  pałacu  reprezentacyjnym  
w  kaplicę dom ow ej Zm arłego. Po obu 
stronach p io rą  znicze. N a d  w ezgło
w iem , w idnieje srebrny k rzyż  i srebr
n y pastora! biskupi, dar m iasta K ra 
kow a. Przed katafalk iem  złozone są 
o rd ery  Zm arłego i tarcza z odznaka
m i organizacyj w o jskow ych . D ek o ra
cję kaplicy pro jektow ał art. m alarz 
R u szczyc . M askę pośm iertna zdjął ar
tysta rzeźbiarz B alzukiew icz. P rzy  
trum nie st©; w arta  hon orow a w o jsko 
wa oraz oddziały  P. W . i I ia rc e rz y . 
Ludność wheńsKa oraz z dalekich o- 
kolic tłum nie przybyw a do kaplicy ce 
leni oddania ostatniego hołdu  w ielkie 
m u Pasterzow i.

N a zdjęciu naszem widzimy żołnierzy japońskich w ataku na pozycje chińskie pod fo r
tem Wu-Sung. Żołnierze japońscy przeciąwszy przeszkody z drutu kolczastego, posuwają

się ku pozycjom chińskim.

Prasa arabska o Marsz. 
Piłsudskim.

K a ir, 8 m arca. (P A T .)  Zam ie
szczona przez arabski dziennik „M o - 
k attam “  i rządow e pism o „L ib e rie "4 
w iadom ość o zam ierzonym  p rzyjeź- 
dzie M arszałka Piłsudskiego, k tó ry  
jest tu znany jak o  „jeden  z n a jw ięk 
szych ludzi świata**, w yw oła ła  ogrom 
ne i pełne podziw u dla w ielkiej oso
bistości zainteresow anie *w kołach 
prasow ych , rząd ow ych  i w śród  sDołe- 
czeństw a egipskiego.

Zwyżka kursu funta 
szterlinga.

Londyn, 8 m arca. (PA T .)  F un t 
doznał dziś zaw rotnej zw yżk i. O  go- 
dzin i. 10 .30  giełda o tw o rzy ła  kursem  
zam knięcia w  N o w y m  Jo rk u  
O godzinie 1 3 -tej kurs doszedł do 
3.60 i zaczął zw yżk o w ać w  szalonem  
tem pie. O  godz, 13 .3 0  kurs fun ta  o- 
siągnął 3.65. O  godzinie 17 -te j n oto
w an o 3 .8 7 hi. O  godzinie 17 .3 0  do
szedł do ku lm inacyjnego  jak  na dzień 
dzisiejszy kursu 3 .7 1  za dolar i 94.73 
na fran k i. Z w y ż k a  w artości funta w  
ciągu 24 godzin  w ynosiła  przeszło 1 
szylinga. C en a z łota  spadła do 1 1 5  
szy lin gów  i 8 pensów za uncję, czvli 
o  jeden szyling i cztery pensy m niej
sza od ceny w czorajszej.

mre — 3)

Kobieta polska.
(Skrót obszerniejszej pracy).

(Dokończenie.)

Pod zaborem  rosyjskim , w yn ara
daw iającym  z całą brutalnością, sytu
acja ludności polskiej a tern samerr i 
k ob iety  polskiej była  bez porów nania 
trudniejsza i każde przew inienie sto
kroć dotkliw szem i groziło karam i. 
T a jn e  nauczanie uważał carat za zbrod 
nię najw iększą, m im o to  „jasna panien 
ka ze dSyoru**, zbierająca w  izbie cze- 
lacn ej dziatw ę polską i ucząca ją czy
tania, pisania, rach unków  i katech iz
m u, przestała b yć postacią pow ieścio
w ą, w ytw o rzo n ą  w fantazji autora e- 
poki p orom an tyczn ej, lecz żvła  istot
nie i działała, narażając się każdej 
chw ili na śledztw o, więzienie i depor
tację do w schodnich gu/bernji państwa 
lub naw et za U ral.

W  w iększych  środow iskach  b. K o n 
gresów ki kob iety  polskie prow adziły  
latam i całem i tajne uczelnie. N a jw ię k 
sze niebezpieczeństw o przedstaw iało 
kształcenie w  duchu n arod ow ym  p o l
skim  m łodzieży rękodzielniczej, i tu 
taj jedni k kobieta polska nie zw yk ła  
by ła  cofać się przed  nirzem , bez cie
nia lęku  w yku w ała  w  jiej sercach i u- 
m ysłach m iłość dla Polski.

O bok kobiety-n auczycielk i sta
nęła godnie kobieta-m atka. Szkoła  ro 
sy jska  usiłow ała za w szelką cenę spa
cz yć  m łode m ózgi, w sączając w  me 
jad tru jący system atycznie, 1 w edle

z góry  obm yślanej m etody. Fałszow a
no bez cerem onji h istorję, fałszow ano 
literaturę. O jciec, zajęty pracą zarob
kow ą na u trzym anie rod zin y , nie m iał 
czasu zbyt w iele na zajm ow anie się 
dziatw ą. "W yręczała go  w  tem  m atka, 
prostu jąca skw apliw ie błędne irady i 
w skazów ki rosyjsk ich  pedagogów . 
Szkut pierw szo- czy drugoklasista słu
chał iej opowieści z rozszerzonem i 
źrenicam i, a gdy nazajutrz nauczyciel 
h istorji począł znow u  fałszow ać dzieje, 
uśim echał się ironicznie; b o  go już ko
chana m am usia n auczyła  k ry tycz n ie  
przy jm ow ać to, w  co mu w ierzyć k a
zał rosyjski pedagog. Jeżeli robota  ta
kich  nasyłanych z głębi K o sii w y p ró 
bow an ych  apostołów  szła im  tak o p o r
nie, jeżeli —  m im o  usilnych starań —  
nie dopięli zam ierzonego celu, znow u 
zasługa przedew szystkiem  kobiety  
polskiej.

N ie  jedyne to  zresztą pola jej dzia
łania. W szak  literatura dla d z ia tw y  1 
dorastającej m łodzieży, dzisia j tak  
w spaniale rozbudow ana, b yła  zrazu nie
m al w yłączn ą  dom eną kobiet. P raco
w a ły  one rów nocześnie w  redakcjach 
pism  perjod yczn ych  i codziennych, na 
polu sztuk p lastycznych  zdobyw ając 
rów nocześnie stanow isko bardzo w y
bitne. Pow ieść polska i poezja, nastro
jon a na io i górn y, m ogą się pochlubić

pierw szorzędnem i talentam i, uznane- 
mi przez k ry ty k ó w  sw oich 1 obcych , 
a skoro  nad ziem iam i polskiem  snuć 
się p oczyn ały  opary  i d y m y , a ż ostę
pów  leśnych doleciaia strzelanina tych , 
co znow u zervrali się, b y  zrzucić z na
rodu n iew oli pęta —  kobieta polska 
nie cofn ie się przed  tow arzyszeniem  
braciom  i o jcom  z bronią w  ręku , od
dana rów nocześnie ciężkie i odpow ie
dzialnej pracy  zaopatryw an ia  w alczą
cych  ro d ak ó w  w  broń, naboje, opa- 
t-u n k i 1 środki żyw ności.

N iestety  Bóg dośw iadcza! nas przez 
długie lata, p o ry w y  narodow e k o ń czy
ły  s"ę now ą klęską, spotęgow anem  prze
śladow aniem . K obieta {solska znosiła 
wszelkie te dopusty z godnością i po
w agą, bez skarg i w yrzek ań , a gdy 
znalazła się w śród  w yg n ań ców  w śród 
śniegów syberyjsk ich , staw ała się tam  
aniołem  opiekuńczym , pozostaw iając 
w śród  m iejscow ej, półdzikiej ludności 
wspom nienie przedziw nie jasne.

W  zaborze pruskim  w szelkie w ysiłk i 
rządu łam ały się o silę i hart ducha ko
biet polskich. N ie  im p on ow ały  im  ni 
ty tu ły  i rangi, ni ord ery  —  w iary  i m o
w y  o jców  b ro n iły  z nieustępliw ą ja
kąś zaw ziętością. K aran o  je dotkliw e- 
m i grzyw n am i, m ęczącem  śledztw em , 
w ięzieniem  —  nie zdało się to  jednak 
na nic, a naw et sam B ism ark przyznać 
musiał publicznie, że zadanie jego b a 
łoby o w iele łarw iejsze gdyDy nie m iał 
nieugjętego przejaiwnika w  polskiej 
kobiecie.

O d  N ie m có w  przyjęła  ona poczucie 
ładu i porządku, system atyczność w  
pracy, skrzętność i oszczędność. TeM i 
dodatm em i cecham i różniia się s i l 

nie od kobiet polskich dw u innyth ' 
zaborów . Z arzu can o  Jej wprawdziie 
pew nego rodzaju oschiość i w y ra ch o 
w anie zm ieniające się w  poszczegól
nych  w yp ad kach  w  z w y k ły  egoizn.,, 
b y ło  to  jednak naicześciej następstwem  
odrębnego w ych ow an ia , na któr err 
k u ltu ra  niem iecka w yc isn ąć m usiała 
znam ienne p iętn o ; byio  też następ
stw em  w zajem nej nieznajom ości Pola
kó w , oddzielonych  od  siebie kordona
m i granicznerm .

N a  zegarze d zie jow ym  w yb iła  
w reszcie godzina dziw nie osobliw a, 
k tó rr j nadejścia oczekiw ało z utęsknie
niem  i z niesłabnącą ani na m om ent 
w iarą  w  jej przyjście —  ty le  pokoleń. 
R u n ę ły  k o rd o n y zaborców , padły słu-

{>y gi an irzne: w  zjednoczonej niepodl
egłej Polsce kobieta zajm uje 00 ~azu 

należne ,ej stanow isko.
W  szeregach ? **mji polskiej, w  e- 

bronie L w o w a, czy w  w alce z bolsze
w ikam i nie ustępuje n a  punkcie o d 
w agi, obow iązkow ości i ofiarności, 
m ęskiej połow ie rod u  ludzkiego. Prze
glądnijcie spisy zab itych  i rannych  bo
haterek, a przekonacie się łatw o, że w  
w yręb yw an iu  poiskiej niepodległości 
uczestn iczyły w szystkie  w arstw y ob<J 
łeczne, stany i zaw ody. Pod m uiam i 
L w o w a , W arszaw y  czy W iR a  zadzierz- 
gała się bliższa najom ość tak  .obie 
k rw ią  1 m iłością wspólnej O jcz y z n y  
bliskich, a jednak rów nocześnie nieraz 
obcych  skutKiem  podziału na trz y  
zabory.

W  w olnej p olsce kobieta  z iów n an a 
w  praw ach z m ężczyznam i spełnia 
przy jęte  na się obow iązki* tem och ot
niej, że już dla dobra i m ocarstw ow e,
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Czy obniżenie taryfy tramwajowe] jest możliwe?
W  pow yższej kw estji nadesłała nam 

D y rek c ja  M . K . E . we Lw ow ie obszer
ną opinję, z której podajem y następu
jące uwagi.

W  rozbieżności różnych  zdań i 
pom ysłów  m ających na celu rzekom e 
uzdrow ienie stosunków  w  przedsię
biorstw ach kom u n ikacyjn ych , w ysu 
w any jest najczęściej pogląd, że obniż
ka ceny jazdy w  przedsiębiorstw ach 
k o m u n ikacy jn ych , pow oduje bez k w e
stji także w zm ożenie ruchu a temsa- 
mem bezpośredni spadek w p ływ ó w  
zostanie w  k ró tk im  czasie całkow icie 
w y ró w n a n y  przez większe dochody 
w sku tek  w zrostu  frekw en cji pasaże
rów .

G d yb y  ten pogląd b y ł słusszny, to 
w  takim  razie b y ło b y  niezrozum iafe, 
dlaczego Zarząd y  takich przedsię
b iorstw  (zw łaszcza tram w aji), które 
przecież od szeregu lat zajm ow ały się 
i zajm ują najdokładniej tym  proble
m em , tak uporczyw ie bronią się prze
ciw  obniżeniu ta ry fy . M uszą zatem 
istnieć jakieś szczególne pow od y i m o
ty w y , którem i kieruje się po lityka ta
ry fo w a  przedsiębiorstw  ko m u n ikacy j
nych.

W  rzeczyw istości stosunki w  przed
siębiorstw ach kom u n ikacy jn ych , a 
zw łaszcza w  tram w ajach , przedstaw ia
ją się znacznie odm iennie i inaczej niż 
to  sobie w yobrażają  najliczniejsi k r y 
tycy , k tó rz y  czy  to  z nieznajom ości 
tych  spraw , czy też z celów  osobistych 
lub naw et dem agogicznych, dają w y 
raz tak zw anej opinji publicznej w  
prasie codziennej, dom agając się ob n i
żenia ta ry fy . Że takiem  żądaniem  i 
kiem i artykułam i w  prasie zysku ją  so
bie popularność ogółu, nie ulega w ąt
pliw ości, jak rów nież nie ulega w ątp li
w ości, że swem i w ystąpieniam i nieraz 
w ięcej szkodzą dobrej spraw ie i „sa- 
nacji“  stosunków  niż jej pom agają.

D la  całokształtu śro d k ó w  ruchu na
leży postaw ić zasadę rów now agi finan
sowej t. j. pełne p okrycie  kosztów  w ła 
snych z p ływ ó w  ruchu.

N a  podstawie długoletnich  obser- 
w acy j, fachow iec tram w ajow y znający 
dokładnie w arun ki lokalne, może z 
w ielką dokładnością podać górne osią

potęgi w łasnego pracuje państw a. 
Z n ajdu jem y ją wszędzie: w  Sejm ie i 

W Senacie, w  m inisterstw ach i w  ra
dach m iejskich, w  uczelniach w yższych , 

średnich  i pow szechnych , w  urzędach 
i b iurach, w  stow arzyszeniach w szelkie
go  rodzaju. N ie  stroni od nauki, lite
ra tu ry , prasy 1 sztuki, handlu, p rzem y
słu i rękodzieł. C en iona w szędzie jako 
w spółpracow nica sum ienna i pilna —  
nie zapom ina o ob ow iązkach  żony 1 
m atk i i gospodyni dom ow ych  pieleszy.

Inną jest od kobiety  przebrzm iałe
go w czoraj, nie gorsza jednak od  niej: 

w spólne studja z m łodzieżą m ęską, 
w spólna praca zaw odow a w y w o ła ły  w  
następstwie w iększą swobodę w  sło
wach i tow arzysk iem  w spółżyciu . 
G ru n t pozostał —  m im o w szelkie po
zory  —  ten sam. W  to w ierzę głęboko.

K ażde w iększe skupienie ludności 
posiada pewien procent kobiet, w y 
pełn iających  p raco w ity  dzień flirtem  
p o  kaw iarn iach  i cukierniach oraz bez- 
m yślnem  szastaniem się po corsach. 
Polska pod tym  w zględem  nie stanowi 
w y ją tk u . Procent to  m ały. rzucający
*ię jednak w  oczy, stąd i m ylne sądy 
o  kobiecie dnia dzisiejszego. T v d u  
P olk i on nie tw o rzy , usunięty poza 
naw ias społeczeństw a, pojm ującego po
w ażnie życie i swe obow iązki w  Pań
stw ie. M il jonow y zastęp kobiet, pracu
jących  z zapałem  na w szelkiego ro 
dzaju  posterunkach, buduje nieustę
pliw ie lepsze jutro , ku którem u p ro 
w adzi w oln y N aró d  polski jego 
W skrzesiciel, D uch opickuńczv i W y 
chow aw ca.

N a  kobiecie polskiej On się nie za
wiedzie.

galne granice frekw encji na danej linji 
w  czasie korzystn e j k o n ju n k tu ry  go
spodarczej, jak  rów nież p rzyb liżon y 
spadek frekw en cji p rzy  złem położe
niu gospodarczem  —  p rzy  m niej więcej 
tej sam ej gęstości zaludnienia. W  n o r
m alnych  czasach m oże on naw et w  
przybliżen iu  ob liczyć w  jak iej mierze 
p rz y  podw yżce ta ry fy  frekw en cja  spa
dnie, względnie p rzy  obniżce wzrośnie.

L in ją  tram w ajow ą naw et przy ni
skiej taryfie  nie będzie jechać znacznie 
w ięcej pasażerów  jak ilość odpow iada
jąca siorunkom  m iejscow ym . Pam iętać 
należy, że jazda tram w ajem  nie jest 
celem  dla siebie samej, lecz środkiem  
do celu, i że musi być pow ód do przed
siębrania tej jazdy.

P o w o d y używ ania tram w ajów  bę
dą z regu ły : oszczędność na czasie, 
oszczędzanie sił fizyczn ych  dla pracy 
zaw odow ej, ochrona ciała i odzienia 
od w iatru  i słoty, i Wreszcie —  byn aj
m niej nie na ostatku —  w ygoda. O d 
nosi się to  do czasów  norm alnych.

W  okresie gospodarczego kryzysu , 
w ielkiego bezrobocia i obcinania za
ro b k ó w , w zględy oszczędności na cza
sie schodzą na dalszy plan, zwłaszcza, 
gd y dzieje się to kosztem  pieniądza 
którego  brak, gd y na od w rót czasu 
w olnego jest za dużo. Pasażerow ie ja
dący „d la  w ygod y '*  stają się rzadszy
m i. C o raz  więcej osób w ygłasza zapa
tryw an ie , że przejście się pieszo i ruch  
jest konieczny i zbaw ienny dla zdro
w ia osób, k tó rych  zaw ód zm usza do 
siedzenia. Zdanie takie pociąga za sobą 
w szystkie klasy i stany, m łodych i sta
rych , m ężczyzn  1 kobiety  zwłaszcza, 
jest słuszne n ietylko  ze w zględu na 
zdrow ie ale 1 na kieszeń.

P rzy  takich pow odach zm niejszonej 
frekw en cji obniżka ta ry fy , jak św iad
czą fa k ty  niewiele może w y tw o rzo n e
mu stanow i rzeczy pom óc lub zmienić. 
Stw ierdzić należy na podstawie licz
nych dośw iadczeń, że próba pozyskania 
z pow rotem  u żytk u  frekw en cji przez 
znaczne nawet obniżenie ta ry fy  zaw o
dzi w  zupełności, zwłaszcza, jeż&li nie 
m ożna oczekiw ać w  najbliższej p rz y 
szłości polepszenia ogólnych  gospodar
czych stosunków , lecz przeciw nie zu
bożenie ogarnia i obejm uje coraz szer
sze kręgi w arstw  ludności.

M ożnaby całym  szeregiem  p rzyk ła 
dów  z najnow szych czasów  w ykazać, 
że przedsiębiorstw a tram w ajow e, które 
w  czasie obecnej depresji gospodarczej 
próbow ały  przez obniżenie ta ry fy  
osiągnąć lepsze w yzyskan ie taboru i 
pow iększenie dochodów , na takim  
eksperym encie porobiły  fatalne do
świadczenia. P rób y  takie w yp a d ły  ne
gatyw nie i m usiały mieć taki w yn ik , 

j ponieważ obniżeniu ta ry fy  nie m ógł w 
i dzisiejszych czasach odpow iadać ocze

k iw an y w zrost liczby pasażerów.
P rzy jąw szy , że najbardziej u żyw an y 

bilet jazdy kosztu jący obecnie praw ie 
wszędzie 25 gr. obn iżyłoby się na 20 gr. 
to przy  tej samej ilości pasażerów  ozna
czyłoby to  'ubytek w p ły w ó w  20%  
k tó ry  m ógłby b yć  w yró w n a  iy  tyls.o  
przez rów noczesne zw iększenie się li
czby jadących o 2 3 %.  T a k  wielKi 
w zrost frekw encji jest zupełnie nie- 
p raw d o p o .L  b n y !

C en y za przew óz pasaże ów  n e 
m ogą być dow olnie zniżane, bez m o
żliw ości rów noczesnych  odpow iedniego 

! w yró w n an ia . Z  jednej stron y bowiem , 
przy  zniżaniu ta ry fy  w  w ysoko  pro-

Czy reumatyzm i podagra są uleczalne?
Jak  ogólnie wiadomem jest, reumatyzm, p o 
dagra i pokrewne cierpienia, mają za przy
czynę nagromadzania się kwasu moczowego 
w organizmie. Zazwyczaj chorzy starają się 
przy pomocy różnych środków, jak np. na
cierania, gorące kąpiele, okłady itp. uwolnić 
cię od tych cierpień, ale przeważnie doznają 
tylko chwilowej ulgi. Częstokroć następuje 
zesztywnienie kończyn, jak rąk i nóg, opu- 
chlina kolan, tak, że chory poprostu nie 
może powstać z miejsca. W interesie więc

każdego chorego leży zastosowanie takiego 
środka, k tóry zupełnie usunąłby te cierpie
nia. W  tym celu należy więc zastosować ta
bletki Togal, które właśnie wstrzym ując na
gromadzanie się kwasu moczowego, skutecznie 
zwalczają te niedomagania. Togal też uśmie
rza tc straszliwe bóle, nie wywierając żadnego 
szkodliwego wpływu na serce, żołądek i inne 
organy. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz 
żądajcie we własnym interesie: tylko oryginal
nych tabletek Togal. We wszystkich aptekach.

Kraj, w którym kwitnie sztuka 
uprowadzania dzieci.

Porw anie przez nieznaną bandę 
dziecka płk . Lindbergha, k tóre w y w o 
łało w  Stanach Z jedn oczon ych  takie 
w rażenie, jest ty lk o  ostatnim  d zw o 
nem w  długim  łańcuchu przestępstw  
tego rodzaju , k tó rych  klasyczną _ o j
czyzną jest A m eryk a . G d y  w  C hinach 
np. kw itn ie  przem ysł uprow adzania 
bogatych  jednostek, w  Stanach Z jed 
noczonych  specjalnem  zam iłow aniem  
cieszy się kunszt poryw an ia  dzieci za
m ożnych rod ziców . W yp ad k i te zda
rzają się w  A m eryce  o wiele częściej, 
niż się przypuszcza, gd yż przew ażnie 
rodzice składają żądany okup  i nie 
zaw iadam iają wcale o fakcie porw ania 
policji, bojąc się o życie dziecka. Je st 
naw et pew na przeciętna taksa: w ynosi 
ona 10 .000 dolarów  za w ydanie z po
w rotem  dziecka rodzicom .

O strzegaw czym  w ypadkiem  tego 
rodzaju było  porw anie k ilka  lat tem u 
13-ietn iego  syna m iljon erów  chica
gow skich, k tórego  bandyci uduś li, 
poniew aż rodzice zw rócili się o p o
m oc do policji.

K u lt, jak: żyw ią  A m erykan ie  dla 
m iljonow ych  „h ab y ‘s“ , spadkobierców  
w ielkiej fo rtu n y , ściągnął uwagę ban
d y tó w  na tę „z ło tą  żyłkę*. Poczęto ją 
eksploatow ać już od dość dawna. T a k  
w ięc dwadzieścia lat tem u ogólną u- 
w agę w  Stanach zw raca! _ na siebie 
spadkobierca fo rtu n y  B row n ów , , ,tc- 
m iljonow e baby“  —  Joh n  N icolas 
B row n . Rodzice drżeli o bezpieczeń
stw o dziecka, które było pilnowane 
przez uzbrojonych  d etektyw ów  —  me

opuszczających go ani chw ili. N aw et 
ogród, w  k tó rym  m ały  B ro w n  spędzał 
czas z piastunką, otoczony b ył drutem  
kolczastym  i stróżow an y przez kilku  
w yw iad o w có w . A  tym czasem  rodzice 
o trzym yw ali ciągle listy z pogróżka
mi uprow adzenia i żądaniem  złożenia 
okupu. Setki tysięcy dolarów  w p łyn ę
ły  w  ten sposób do kieszeni szantażv- 
stów , dopóki policji nie udało się 
w paść na ich trop  j zaaresztow ać całą 
bandę.

Jeszcze lepiej p ilnow any był m ały 
M c Lean t. zw . „io o -m iljo n o w e  ba- 
b y “ . Strzegła go cała arm ja d etek ty
w ów , a na spacer w yw o żo n o  dziecko 
w  stalow ym  pancernym  w ózku. W y 
padkiem , k tó ry  w yw o ła ł swego czasu 
rów nie silne w rażenie, jak  obecnie po
rw anie m ałego Lindbergha, b y ło  up ro
w adzenie w 19 0 7  r. m ałego H oracego  
M arv in ‘a. C zteroletn i chłopiec znikł 
nagle z ogrodu p rzy  w illi rodiziców. 
P rezyden t R o o svelt zalecił w ów czas 
w yw iesić  fo tografję  chłopca we 
w szystkich  urzędach państw ow ych, 
pocztow ych , telegraficznych. Całą 
policję Stanów  i w szystkie biura de
tek tyw ó w  postaw iono na nogi. 
W reszcie odnaleniono zw łoki chłopca 
w  staw ie, niedaleko od w illi rodziców .

H istorja  w yczyn ó w  b andytów  a- 
m erykańskich  w dziedzinie poryw ania 
dzieci jest długa i obfitu jąca w niesa
m ow ite w ydarzenia, prześcigająca fan 
tazją i okrucieństw em  w szystko, (.0 
w yszło  z pod pióra W allacc‘ a.

Or.

cen tow ym  stosunku n. p. o 20 do 23%  
pow staje zbyt w ielka luka w  docho
dach, k tó ra  nawet w przybliżeniu  nie 
będzie m ogła b yć pow etow aną zw ięk 
szoną frekw en cją  —  z drugiej strony 
obniżka ta ry fy  ty lk o  w  um iarkow anem  
stosunku, n. p. o 3 do 10 %  me przed
staw ia dostatecznej zachęty do częst
szego korzystan ia z tram w ajó w  —  
zwłaszcza w  okresie ogólnego zuboże- 

i z tego pow odu rów nież niema
zw iększy się dochód, lecz spadnie.

N a leży  jeszcze zw rócić  uwagę na 
w ażn y m om ent, j k tó ry  przem aw ia 
przeciw  zm niejszaniu p rzych od ów  w  
przedsiębiorstw ach tram w ajow ych .

W vd atk i na w ynagrodzen ia, jaobo- 
ry  personalu i ciężary społeczne w z ro 
sły w ostatnich latach tak dalece, że 
obecnie stanow ią głów ną część łącznych 
kosztów  w łasnych i w ynoszą oko ło  
70%  tychże, podczas gdy przed w ojną 
trzym ały  się granic około  4 0 % .

N ic  w ięc dziw nego, że w  zw iązku 
z trudnościam i na ryn ku  pieniężnym  
i ze zm niejszeniem  frekw en cji i do
chodów  praw*ie w szystkie przedsię
biorstw a kom un ikacyjn e kom unalne 
znalazły się w  fatalnem  położeniu fi- 
nansow em , i że .mimo dojrzałej roz
w agi nie m ogą zgodzić się na ry z y 
kow ne eksperym enta z obniżką ta ry f.

W Moskwie niema mięsa.
Prasa łotew ska donosi, że w tych  

dniach poselstwo francuskie w  R y d ze  
w ysłało  do M o skw y kurjerem  specjal
nym  30 klg. mięsa i 4 klg. kiełbasy.

M ięso to i kiełbasę w ysłano dla 
am basady francuskiej w  M oskw ie, od 
której o trzym an o telegram , że w  M o
skw ie już od k ilku  dni nie m ożna 
w cale dostać mięsa. Z  najw iększym  
trudem  zaopatruje się ambasadę także 
i w  inne prod ukty żyw nościow e. C z a 
sem personalow i am basady grozi lite
ralnie głód.

Niemcy przed wyborem 
Prezydenta.

Berlin. 9 m arca. (P A T .) W  zw iąz
ku z wzm agającą się z dnia na dzień 
akcją przedw yborczą władze p o licy j
ne zarządziły specjalne środki bezpie
czeństwa. N a  g łów n ych  placach i u li
cach p o lic ja  w ystaw iła  talblice z ostrze 
gaw czym  napisem „Achtung**, które 
mają b yć  ostrzeżeniem  i zaw iadom ie
niem dla publiczności, że w  tern m iej
scu znajdują się w zm ocnione oddziały 
policji. W  Lustgarten  kom uniści w y 
wiesili w czoraj transparent z napisem 
„N iech  żyją  N ie m cy  sowieckie**.

Brutalny czyn Hittlerowca.
Gdańsk, 8 m arca. (P A T .) „G a ze ta  

Gdańska** podaje, że w  czw artek  o k o 
ło godz. 5-ej popołudniu  przechodzącą 
przez R y n e k  W ęglow y uczenicę g m - 
nazium  polskiego w  G dańsku w  ro 
gatyw ce na głow ie uderzył brutalnie 
h ittlerow iec, sprzediający zw yk le  w  
tern m iejscu pism a hittlerow skie. N a 
zw róconą przez pewnego przechodnia 
uw agę na jego brutalne zachow anie 
się, h ittlerow iec m iał odpow iedzieć, 
że Polacy nie mają tu  nic do szuka
nia 1 trzeba się z nim i tak obchodzić, 
by  się jak najprędzej wynieśli.

Transporty złota dla 
Francji.

Paryż, 8 m arca. (P A T .)  W czoraj 
p rzyb y ł z L o n d yn u  do p ortu  lotn icze
g o  w Le B ourget sam olot, p rz yw o ż ąc  
1.0 30  kg. złota, w artości 17  m ilio
nów  fran kó w . Jednocześnie p rz y b y ły  
z A m sterdam u dw a sam oloty z trans
portem  3.392 kg. złota, w artości 48 
m ilj. fran kó w .

4C milj ono w korcy zboża 
dla bezrobotnych.

W aszyngton , 8 m arca. (P A T .) Pre
zydent H o o v e r podpisał pro jekt u- 
staw y. dotyczącej rozdziału pom iędzy 
bezrobotnych 40 m ilionów  korcy  
zboża.
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Wizytacja szkół powszechnych 
we Lwowie.

Pan K u rato r Stefan Św iderski, zw i
zytow ał onegdaj Publiczne Szkoły 
Powszechne, żeńską im . Sobieskiego, 
męską im . Lenartow icza i koedukacyj 
ną im . Szaszkiew icza we L w ow ie . Pan 
K u rator obok badania stanu n auk po
szczególnych przed m iotów , Intereso
wał się akcją dożyw iania dzieci i sta
nem czyteln ictw a w bibljotekach
szkolnych.

-------------- o--------------

Ze spraw miejskich.
Posiedzenie Sekcji finansowej i technicznej.

N a  posiedzeniu sekcji finansow ej 
odbytej p o i  przew odnictw em  r. H ó f- 
lingera w obecności w iceprezyd. C ha- 
jesa i gen. referenta budżetu  r. dra 
B rzeskiego, uchw alono spraw ę za
tw ierdzenia przed łożonych  przez T w o  
K red yto w e i Budow lane urzędników  
i nauczycieli szkól w yższych  plany co 
do podziału gruntów  położonych  za 
dw orcem  łyczakow skim , odesłać do 
sekcji I l f .  celem ustalenia ceny jednost 
kow ej, jaką gm ina m a zapłacić T w u  
za pas gruntu, przeznaczony na co r
so. Zgodnie z w nioskiem  r. dra D w er 
n ickiego  uchw alono p rzy jąć  do w ia
dom ości uznanie zobow iązań b yłych  
d zierżaw ców  teatrów  m iejskich C za- 
pelskiego i Zalew skiego w obec gm iny, 
w  kw ocie 192.062 z łotych  i odm ów ić 
prośbie zastępcy praw nego b. dzier
żaw ców  o odpisanie tego długu, a u- 
pow ażnić syndyka m ieiskiego dio wnie 
sienią skargi przeciw  b. dzierżaw com  
o w ypłacenie tej k w o ty , oraz  skargę 
p rzeciw  ręczycielow i K azim ierzow i 
Czapelskiem u o zapłacenie 40.000 zl. 
Zaintabulow anych na realności tegoż 
oraz Stanisław a C zapelskiego p rz y  ul. 
Strzała, w  m yśl kon traktu , rów nocze
śnie zaś zastrzeżono sobie wniesienie 
skargi co  do innych  roszczeń w zglę
dem dzie 'żaw ców . W koń cu  zgodnie

z referatem  r. dra  B orysiew icza uchwa 
łono p odw yższyć k red yt na opał dla 
szkól pow szechnych  o 30 tys.

N a  posiedzeniu sekcji technicznej 
pod przew odnictw em  inż. M atzkego 
w obecności prezyd. D ro janow skiego, 
przed porządkiem  dziennym  radni Że 
laszkiew icz i K u rczyń sk i p oruszyli 
sprawę pogłosek o rzekom ych  dyscy- 
plinarkach  w  w ydziale III. P rezyd. 
D rcjan o w sk i ośw iadczył, że nie było  
żadnej lustracji, przyjechał jedynie na 
dzień delegat M inisterstw a, k tó ry  
m iał rozm ow y z k ic o w n ik a m i posz
czególnych działów . Prezydjium  p rz y 
gotow uje dem enti pogłosek w  spraw ie 
dyscyp linarek, które niebawem  ogło
szone będzie w prasie. P rzy  sposobności 
prezydent zaznaczył, że organizacja 
III W yd zia łu , a szczególnie inspekcji 
budow lanej, jest obecnie aktualna i w  
niedługim  czasie przyjdzie a o  sek
cji III. N astępnie r. K u rczyń sk i zap y
tyw ał w spraw ie przygotow yw an ia  ro 
bót m iejskich dla zatrudnienia bezro
botnych. Prezydent o św a d c z y ł, że 
z pow odu przesilenia na stanow isku 
w i.eprezydlenta miasta, sp iaw a w  nie
długim  czasie będzie zreferow ana 
przez inż. Howairtha. Inne spraw y zo
stały odesłane do M agistratu.

------------------ _o-------------------

Złota odznaka strzelecka 
na wieczność.

Znana strzelczyni, p. Stefan ja Sta- 
w arzow a, jest pierwszą osobą w  P o l
sce, k tóra  zdobyła z rozkazu  kom en
danta głów nego Z w . Strzeleckiego —  
odznakę strzelecką pierw szej klasy 
(złota) na wieczność.

D o uzyskania odiznaki na w iecz
ność w ym agane jest trzyk ro tn e  po-

-------------- o--------------

Koszty utrzymania w Warszawie
bez zmiany.

dżiny pracow niczej z łożonej z 4-ch 
osób w W arszaw ie, w  mies. lu tym  
19 32  r. w  porów naniu  ze styczniem  
pozostały bez zmian.

G łó w n y  urząd statystyczn y  zaw ia
dam ia, że kom isja do badania zmian 
kosztów  utrzym ania w  W arszaw ie na 
posiedzeniu w  dniu 7-go  m arca 19 32  
uchwaliła, że koszty u trzym an ia  ro-

-------------- o--------------

Wzrost wkładów B. G. K.
O gólna suma w kład ów  w B anku  

G ospodarstw a K ra jow ego  w ynosiła w 
końcu lutego b. r. 244.7 rniljonów  zło 
tych . W  porów naniu  zatem  z m iesią
cem poprzednim  stan w k ład ó w  zw ięk

Panu K u rato ro w i tow arzyszyli w  
czasie w izytac ji: p. K azim ierz K w ie- 
cir ski, naczelnik W yd ziału  K urato- 
rjum  O . S. L .; p . H e n ry k  Błażew ski, 
okręgow y w izyta to r szkół K u rato - 
rjum  O. S. L . i z ram ienia R a d y  Szkol 
nej M iejskiej we L w o w ie , inspektoro
w ie p. Stanisław D w o rsk i i p. M aciej 
Kuchciak.

w tórzenie je j m inim ów  zaw odniczych  
w  określonych odstępach czasu.

P. Staw arzow a jest pierw szą z po
śród w yb itn ych  asów  aportu strzele
ckiego w  Polsce, k tó ra  w arun ek  po
w yższy  w ypełn iła , w yprzedzając 
w szystkich  sw ych  m ęskich kon kuren 
tów .

szyi się o 7  m ilj. złotych . W  ciągu lu 
tego zaznaczył się w zrost w kładów  
w szelkich typ ó w , tak term in ow ych  
,ak i bezterm inow ych.

K R O N I K A
MARZEC KALENDARZYK

Rz.-kat. Franciszki

O Gr.-kat Tarasa arch.

trola
W s c h ó d  słońca  g  6  m 08 
Z a ch ó d  » g  17 m 27 
D łu g ość  dnia g i l  m 20

LW OW SKA
CO GRAJĄ W  T£ATRACH:
T E A T R  WIELKI.

Środa, 9 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Poławiacze pereł“ . ___

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Środa, dnia 9 b. m., o godz. 8 wiecz.: 

„Szczęście od jutra“ .

Z  Opery. Oczekiwana z wielkiem zain
teresowaniem premjera opery „Poławiacze pe
re ł"  Bizeta ukaże się dziś, w środę, o godz. 
7.30 na scenie Teatru Wiielkiego w oprać, mu- 
zycznem dyr. Dołżyckicgo, a świetnej inter
pretacji pp. Lipowskiej, Mossakowskiego, 
W rońskiego i Romanowskiego. Nia efekt ca
łości składają się pozatem chóry, t przygoto
wane przez p. Polzincttiego, oraz balel przez 
p. Statkiewicza.

CO  WYŚWIETLAJĄ W  KINACH:
A P O LL O : „Sterowiec L . A . 3 " .
C H IM E R A : „K w iat A lgieru".
K O P E R N IK : „Q uo Vadis“ .
LE W : „Bezimienni Bonaterowie".
M A R Y S IE Ń K A : „Q uo Vadis“ .
O A Z A : „D aw id Golder".
P A Ł A C E : „Cygańskie romanse".
P A N : „M adam Satan".
P R O M IE Ń : „H rabia Cagliostro".
SŁ O N C E ; „O skarżam ".
S T Y L O W Y : „M iłość G eorgetty" i kome- 

<dj« dźwiękowa.

Polskie Tow arzystw o Neofilologiczne — 
Kolo lwowskie. W  piątek, dnia 1 i marca br. 
o godz. 19-tej w sali Scminarjum filo lo g i 
francuskiej, Uniwersytet, ul. Marszałkowska, 
zebranie członków. P. prof. A . Czeżowska 
wygłosi odczyt p. t. „Praca pozalekcyjna neo- 
filologów ". Goście mile widziani.

Przed obchodem Imienin Marszałka 
Piłsudskiego. K o m itety  obchodu Im ie
nin Pierwszego M arszalka Polski Jó z e 
fa  Piłsudskiego w Bielsku i B iałej 
uchw aliły  w ysiać w  dniu 19  m arca 
r. b. adresy hołdow nicze do W odza 
N arod u  podpisane przez k ilka  tysięcy 
o byw ate li obu miast. K ażd y  podpisu
jący adres jest zobow iązany z łożyć 
ch oćb y m inim alną kw otę na rzecz 
dzieci bezrobotnych. A k c ja  podpisy
w ania adresów  już się rozpoczęła.

Nalepki na dzień 19-go marca.
Sekcja skarbow a K om itetu  o b yw ate l
skiego ku uczczeniu Im ienin M arszał
k a  Piłsudskiego przygotow ała na dzień 
19  m arca br. nalepki z podobizną 
M arszałka, w ykonane w edług w zoru  
a rty sty  ś. p. M łodzianow skiego. N a 
lep k i te będą sprzedaw ane w kioskach 
ty to n io w ych  i sklepach po 10  gr. za 
sztukę, a nadto będą rozesłane K o m i
tetom  obchodu we w szystkich  m ia
stach Ziem i C zerw ieńskiej. D ochód ze 
sprzedaży tych  nalepek przeznaczony 
będzie na ochronkę i internat im . J .  
P iłsudskiego w e Lw ow ie.

Z  powodu zgonu ś. p. ks. Biskupa 
Bandurskicgo prezydent m iasta L w o 
w a w ysiał w  im ieniu prezyd jum  i R a 
dy m iasta teiegram  z w yrazam i w spół
czucia  na ręce kurii biskupiej w W il
nie. N adto  Prezydjum  zarządziło  w y 
w ieszenie ch orągw i żałobnej z p ierw 
szego balkonu w ieży ratuszow ej na 
znak żałoby po zm arłym  O byw atelu  
h on o ro w ym  m iasta. N a  pogrzebie 
ś. p. ks. B iskupa dr. W ł. Bandurskiego 
reprezentow ać będzie nasze m iasto 
w icep rezydent m iasta Fr. Irz yk , k tó ry  
na trum nie Zm arłego  złoży wieniec z 
szarfam i o barw ach m. L w o w a. N a  
szarfach w ieńca, k tó ry  złoży w icepre
zydent Irzyk  na trum nie ś. p. ks. Bi 
skupa Bandurskiego będzie w y d ru k o 
w an y  następujący napis: „K apłanów  i- 
Patrjocie i swemu H onorow em u O b y 
w atelow i —  m iasto L w ó w ". N a  p o 
grzeb ś. p. Zm arłego w yjeżdża ró w 
nież delegacja „G w ia z d y " , k tóra  na 
trum nie T i  Jk ie g o  K apłana zlozy w ie
niec z nasu-pując> in napisem : „Z ło - i
toustem u Kaznodziei! i Swem u W iel- 1

kiem u O piekunow i —  Stow . „G w ia z 
da we Lw ow ie.

Posiedzenie R a d y  m iejskiej odbę
dzie się w  czw artek  10  bm . o godz. 
19-tej. N a  porządku dziennym  zaprzy 
siężenie w iceprez. dr. Zdzisław a Stroń- 
skiego, a dalej spraw a sprzedaży dział
ki na Żelaznej W odzie, spraw a p o b o 
ru podatku inw estycyjnego , podatku 
od nieruchom ości, zatw ierdzenie zam 
knięć m iejskiego zakładu aprow izacyj- 
nego oraz m iejskiego zakładu pogrze
bow ego,: sprawa księgozbioru inż. T u - 
leji, o raz  sprawa w ydania opinji o n o 
wej aptece. N a  porządku dziennym  
posiedzenia tajnego znajduje się k ilk a 
naście spraw personalnych.

Rozdział stypendjów , N a posiedze- 1 
niu Kom isji fundacji stypendyjnej im. '

ś. p D ucheńskiego złożonej z grem ium  
M agistratu, z prez. D ro janow skim  na 
czele i 12  obyw ate l’ m iasta, rozdz.elo- 
no ro stypendjów  z tej fundacji po 
300 zł. rocznie uczniom  rękodzieln i
czym . Stypendja te o trzym ali E d 
w ard M uzyczka, P io tr B ilogan, Stan i
sław O w siany, P iotr iB azylów , C z e 
sław Jab łoń sk i, Ja n  Leus, F ian eiszek  
Papuga, W ładysław  O chęduszko, Sta
nisława C zarto rysk a  i A dam  Koniu- 
szewski.

N ow y występ torebkarza. Pcpi Schwarz
wald, zam. przy ul Słonecznej 57, doniosła 
policji, żc wczoraj wicczoicm , gdy ; rzreho- 
dziła j i .  Smoczą, nicznan) sprawca wyrwał 
jej torebkę ręczną zawierającą 10 zł. oraz 
r J j f f l M j- w a r t o ś c i  J o  i .

Kradzież mieszkaniowa. Aleksam lłr. Pa- 
ry l i sk i ,  zam . p r z y  ul. S z e p t y c k ic h  10 ;  W n i ó s ł

Zabytki architektoni
czne na Pomorzu.

N l ilustracji niaszej widzimy piękny zabytek 
architektury średniowiecznej na Pomorzu, a 
mianowicie starożytny ratusz w Chełmnie na 
Pomorzu, wybudowany w latach 1367 do 
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policji, że wczoraj wieczorem dokonano wła
mania do jego mieszkania i skradziono mu 
futro oraz rewolwer, wartości 1000 zł.

Schwytanie włamywacza na gorącym 
uczynku. W czoraj przytrzym ano Tadeusza 
Kadlowa w chwili, gdy włam ywał się do 
budki piekarskiej H orowitza, mieszczącej się 
na pl. Unji Brzeskiej.

fiedna pani Cyia. W łaścicielka sklepu 
spożywczego przy ul. Źródlanej, Cyla Ems, 
doniosła policji, iż nieznany sprawca wyrzą
dził jej szkodę, ocenioną w okrągłej sumce 
1000 zł.

Józef Baran zamieszkały przy ul. Ło
kietka 16, zostawił na noc samochód na po
dwórzu- Skorzystał z tego jakiś rzezimieszek 
i skradł mu zeń rozmaite: części, wartości
480 zł.

D r. Jan  Gagatek pod kluczem. Przed 
kilku laty było to nazwisko bardzo ełośne, 
często figurowało na szpaltach dzienników 
i w protokołach policyjnych. Obecnie powta
rza się to samo w związku z włamaniem do 
biur firm y „M ałopolska". Gagatek chmychnął 
ze Lwowa, poszukiwano go listami gończemi 
aresztowano wreszcie wczoraj rano w domu 
siostry Kaimowiczowej w Świebodziu pod 
Tarnowem. Dr. Gagatek twieidzi, że jest nie
winny. O ile tak jest w istocie, wykaże 
śledztwo.

SI OŁECZNA
Skazanie m ord erców . W  dniu dzi

siejszym  W arszaw ski Sąd A p elacy jn y  
rozp atryw ał spraw ę b^aci R aczk ó w 1 
skich, oskarżonych  w raz z 14  osoba
mi o dokonyw anie p otw ornych  zb ro 
dni i napad ó w  rabunkow ych  na tere
nie pow iatu  w ysoko-m azow ieckiego. 
Sąd o k ręg o w y w Siedlcach skazał C z e 
sława R aczkow skiego , Bolesław a W ró 
blew skiego i Bronisław a W yszyń sk ie
go —  głów nych  spraw ców  w szystkich  
zbrodni —  na karę śm ierci. Pozosta
łych oskarżonych  na kary  od i j  do 6 
lat ciężkiego więzienia. W obec k o 
nieczności pow ołania d o d atk o w ych  
św iadków , sp iaw ę odroczono.

M A G A Z Y N  POŚCIELI R . D rzala, 
Lwów —  Chorążczyznj 5 (obok k ia *  
A pollo) poleca k o łd ry , m aterace i go
ść:?! po najn iższych  cenach. P izerab ia  
k o łd ry  po 6 zł., m ateraae po b zł.

Nowa książka Ossei <*un- 
skiego w przekładzie 

czeskim.
W  Pradze ukazała się w przekła

dzie czeskim F. V on d racka  książka 
F. A .  Ossen łow skiego „P o ć  polsKa 
banderą".
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Z Opery i sali koncertowej.
Gościnny występ Bandrowskiej i Bendera w  „L ak m e ". —  Koncert uczniow
ski klasy prof. H . Czaplińskiego. —  Kwartet sm yczkowy „Pro Musica".

E w a B a n d r o w s k a  zalicza partję 
„L a k m e "  do n ajśy ietri iejszych swych 
kreacyj. G los jej p rzep iękn y znajduje 
tu należne dla siebie popisu pole, 
brzm i pełen słod yczy i p rzep ych u  b ar
w y w  kantylen ie i czaruie lekkością i 
przejrzystością k o loratu ry . T a k ż e  pod 
względem  scenicznym  p otrafiła  p. 
Bandrow ska stw o rzyć postać stylow ą, 
inteligentnie przem yślaną i pełną u ro 
ku, nic też dziw nego, że zbierała istne 
burze oklasków  po odśpiew aniu w ie l
kiej ar ji z II. aktu. P . E  e n d e r, daw 
ny nasz znajom y ze sceny . estrady 
lw ow skiej stanął również, na n a jw yż 
szym poziom ie. G łos jego o szerokiej 
skali, niepraw dopodobnie w yró w n an y  
pod w zględem  brzm ienia, m iękki i na
leżycie w yszk o lo n y  harm onizow ał 
wspaniale z głosem  p. B androw skiej. 
Podkreślić też należy bardziej d yskret
ne, niż daw niej, stosow anie dynam iki 
i ogrom ną sw obodę in terpretacji. N ie 
zw yk le  szczęśliw y w ieczór m iał też. p. 
W  r o n s k  i ; głosow o świetnie uspo
sobiony, śpiew ający czysto i m u zykal
nie, sw obodny zupełnie w rejestrach 
gói nych, sprostał tym  razem  na całej 
lin ji w ym ogom  tej trudnej i odpow ie
dzialnej partji. Bez zarzutu  śpiewali 
też w  m niejszych partjach  pp. P  o- 
p o w i c z ó w n a ,  D e m e t r o w i c z ,  
H i n g l e r ó w n a  i m.

Poziom  tego przedstaw ienia b ar
dzo p ow ażn y św iadczył jak  najlepiej o 
w ynikach  p racy  T o  w. M iłośników  
O pery. D o  pow odzenia ostatniego 
spektaklu  p rz yczyn iły  się też w  znacz
nej m ierze dobrze w yćw iczon e ch óry, 
udatne produkcje choreograficzne i 
orkiestra pod batutą p. D . P o 1 z i- 
n e 1 1  i e g o.

* * *

Z n an y  zaszczytnie we L w o w ie  ze 
sw ojej działalności zarów no kon certo
w ej, jak  i pedagogicznej p ro f. H . 
C z a p l i ń s k i ,  k ierow nik K ursu  kon 
certow ego w  K on serw atorju m  Polsk. 
T o w . M uzycznego, w ystąp ił w  nie
dzielę z koncertem  sw ych  uczniów  w  
sali Polsk. T o w . M uz. Program  posta
w ion y  na w ) sokim  poziom ie m u zycz
nym  i w irtu ozow sk im , obejm ow ał 
k o n certy  skrzyp cow e: M endelssohna
E-m oll, B eeth o\en a  D -d u r i B rucha • 
G -m oll. W yk o n aw cy  w ) kazali w szys
cy  znakom ite przygotow an ie technicz 
ne w  zakresie w yrob ien ia  tonu, techni

ki palcow ej i prow adzenia sm yczka. 
N a pierw szem  m iejscu w ym ien ić tu  
należy p. K . K o s z e l i ń s k i e g o ,  
grającego w yb itn ie  m uzykaln ie, z w y 
datnym  i petnym  tonem ; jego k an ty le
na w  koncercie M endelssohna nie p o
zostaw ia już dziś nic do życzenia, spo
sób frazow an ia  jest inteligentny, tech
nika w ysoko  już rozw inięta. Bardzo 
dobrze przedstaw ił się rów nież p. Igc 
W e b e r .  Je g o  ton, n iezbyt duży i 
niezupełnie jeszcze ró w n y , ale o b ar
dzo ładnej barw ie i jego zacięcie w ir
tuozow skie zjednały mu sporo ok la
sków  publiczności. P. M arja J  ę d r z e- 
j e w  s k  a, której przypadła w  udziale 
interpretacja  koncertu  Beethovena 
w alczyła  w idocznie z trem ą silną, k tó 
ra parahżow ała zarów no czystość i 
swobodę intonacji, jak  i rytm iczne i 
pam ięciow e opanow anie partu  sk rzyp 
cow ego, tak, że trudno w yro b ić  sobie 
zdanie o poziom ie i rodzaju jej ta
lentu.

A kom pan iam en t w yk o n an y  został 
przez orkiestrę uczniow ską K on serw a
torju m  Polsk. T o w . M uz. pod batutą 
dyr. dr. Sołtysa.

«c «s *
Belgja ma w y ją tk o w o  piękne tra 

dycje w  dziedzini" m u zyki kam eral
nej. T ra d y c je  te zaś jeszcze zazn aczy
ły  się ze specjalną w yrazistością  w  za
letach now ego, m łodego zespołu „P ro  
M usica", koncertu jącego po raz p ierw 
szy we L w ow ie . Zespół ten cecbuje

p rócz bardzo w ysokiego , idealnie w y 
rów nanego poziom u technicznego je 
go poszczególnych człon ków , w  p ierw  
szvm  rzędzie n iezw yk ły  um iar a rty 
styczn y i poczucie stylu . M ieliśm y spo 
sobność podziw iania tych  zalet w in 
terpretacji u tw o ró w , stylistycznie tak  
różnych , iak kw arte ty  H aydn a i De- 
bussy‘ego: p ierw szy b y ł w zorem  in
terpretacji klasycznej, drugi ostatniem  
—  ale to napraw dę ostatniem  —  sło
w em  im presjonizm u. B y ł w  sw.ych 
konturach  tak  m ghsty, a jednak tak 
bardzo zrozum iały^ m ienił się wszel- 
kiem i barw am i, k tó re  w p rost narzu
cały porów nanie tych  fo rm  d źw ięk o 
w ych  z wrażeniem  optycznem , a jed
nak b arw y  te b y ły  tak bardzo d y 
skretne, ustosunkow anie ich tak n ie
om ylne zawsze, że ani na chw ilę nie 
m ało się w rażenia pustki czy m ono- 
tonji.

Jeden  jed yn y zarzut, k tó ry  m ożna- 
by  zrobić tem u świetnem u zespołow i, 
to  zbyt m ały w olum en ich tonu zbio
row ego. D ało  się to odczuć w  k w a r
tecie Beethovena, k tó ry  w skutek tego 
pozbaw iony został koniecznej m ocy i 
jędrności tonu i szerokiego zakroju  w 
interpretacji. W  porów naniu  z u tw o 
ram i H aydn a i D ebussy‘ ego był to 
bezsprzecznie słabszy punkt progra
mu. N ao gó ł jednak w ieczór ten nale
ży do n a jp ięk n icszych  w  obecnym  se
zonie kon certow ym  i jako taki zapi
sze się trw ale w  pam ięci tych  w szyst
kich , k tó rzy  szukają pow ażnej i p raw 
dziw ej m uzyki.

D r. Stefanja Łobaczewska.

Godne naśladowania.
Propaganda prow adzona przez h o 

lenderskie organizacje przem ysłow e za 
kupow aniem  w y ro b ó w  krajow ego 
przem ysłu czyn i w ielk ie postępy. Prasa 
um ieszcza od czasu do czasu w padają
ce w  oko ogłoszenia „K u p u jc ie  holen
derskie w yro b y ‘ . N iedaw n o m inister 
spraw  w ew n ętrzn ych  podkreślił w  o- 
kólniku  sk ierow anym  do podw ładnych  
urzędów , iż należy pierw szeństw o nad 
tow aram i zagranicznem i daw ać holen
derskim  fab ryk ato m , w  w y ją tk u  gdy 
pod w zględem  jakości i ceny nie ustę
pują one w yro b o m  zagranicznym . 
O statnio znow u m inister ośw iaty  w y 
dał okó ln ik  sk ierow any do d yrek to ró w  
szkół popieranych  przez państw o, w 
k tó rym  w skazuje na trudności z jakie

ml w alczy kra jow a prod ukcja, w sku
tek pogorszenia się św iatow ej sytuacji 
gospodarcze;. Poniew aż naw et naipo- 
ważm ejsze przedsiębiorstw a znajdują 
się w  cę ż k ie m  położeniu, należy u czy
nić w szystko  m ożliw e, b y  zw iększyć 
zbyt w yro b ó w  holenderskich. Szkoły 
m ają przeto  p o k ryw ać sw e zapotrzebo
wanie w yro b am i kra jów em i, a w  szcze
gólności należy p iz y  opalaniu b u d yn 
k ó w  szkolnych  daw ać pierw szeństw o 
w ęglow i holenderskiem u. T e g o  rodza
ju aktyw n a propaganda znam ienna jest 
w ysoce dla ew olucji poglądów  gospo
darczych  w  llberalno-handlow ej H o- 
landji.

C z y ż  nie pow inniśm y i m y w z,ąć 
z tego p rzyk ład u ?

Bezrobotni w Berlinie.

Liczba bezrobotnych w Berlinie wynosi kilka
set tysiący, którzy co tydzień zjawiać się mu
szą osobiście w urzędach pomocy dla bezro
botnych, celem ostemplowania ich książeczek. 
Na ilustracji naszej widzimy tłum, złożony 
z blisko 100 tysięcy osób, oczekujący na 
otwarcie lokalu urzędu pomocy dla bezro. 

botnych.

„Złoty Krzyż14.
Polskie Stow arzyszenie Złotego- 

K rzyża , L w ó w , plac św. D ucha L . i y 
do którego należą urzędnicy państw o
w i, sędziow ie, nauczyciele szkół aka
dem ickich  i średnich w  czynnej służ
bie i em eryci,' zaw iadam ia sw oich 
człon ków , że prospekty  dotyczące 
pensjonatu „Ś w it”  w  K ry n ic y  i m iesz
kań w  w illi „M im o z a" w  T ru sk aw cu  
m ożna już otrzym ać za zw rotem  k o 
sztów  druku po 20 gi i po 10  gr. na 
porto . Zgłoszenia o przydział m iejsca 
należy nadesłać do dnia 1 kw ietn ia 
b. r. K om u n ikat o ulgach w  innych  
Zakładach  kąp ielow ych  w  kraju  i w  
Zakładach  zagranicznych, m ianow icie 
w  Karlsbadzie, Badenie, A bacji, C iep li
cach trenczyńskich  i Piszczanach, w y j
dzie z druku  w  połow ie kw ietnia b r .

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.

Niezwykle pole bitwy.
W  ostatnim  dniu lu teeo  rozegrała 

się w  w ielkiej sali paryskiego hotelu 
C lań d g e  osobliw a b itw a, w ielka bi
tw a, chociaż bezkrw aw a. P atrzy ły  na 
nią całe tłu m y ludzi, fo tografo w ali 
ją  fo tog rafo w ie , zdejm ow ali k inoope
ra to rzy .

B y ł to  o l b r z y m i  t u r n i e j  
s z a c h o w y ,  stoczony p iz ez  m i
strza św iata, A l  i e c h  m a  z 30C sza
chistam i P aryża, k tó rz y  gran z nim 
rów nocześnie 60 partji. W  każdej par
t ji szło j-c iu  na jednego.

Sala hotelow a przedstaw iała szcze
gólny w idok. Dłuigim rzędem ustaw io
ne b y ły  stoliki, a nad każd ym  z nich 
znajdow ała się czerw ona w yw ieszka z 
nazw ą tego klubu paryskiego, k tó ry  
b y ł reprezentow any p rz y  danym  sto
liku . N a z w y  najrozm aitsze: „A sta rte " , 
„C ią g  k ró lew sk i1', „B ia ła  dam a", „F i-  
lid o r“ , „K lu b  regen cu" "td. N ajw ięce j 
nazw  pochodziło  jednak ocł różnych  
dzielnic i części Paryża, z k tó rych  w y 
w odzą się szachiści danego klubu. 
O gólną uw agę zw racał k lub  ładnych 
dziew cząt, nad k tó rych  stolik,em  w i
si p on ętn y  szy ld z ik : „M n ie j niż 20 
la t" . P rz y  innym  stoliku siedzą w  w o j
skow ych  uniform ach  dostojni przed 
staw iciele m aryn arki francuskiej. W  
pośrodku, nad w ielkiem  pudłem  sza- 
chow em , m istrzow ska grupa pod na

zwą „Szachow nica  m istrza G lucksbur- 
ga“ . T o  znow u, jak b y  w  odcięciu od 
całego tow arzystw a, wgłębieni w n i
szę sali, —  jacyś starzy arystokraci 
(jest ich p ię c iu ), w  w ytw o rn ych , sta
rom od n ych  anglezach, w  lśniącej od 
białości bieliźnie, w ielcy , w y tw o rn i i 
niedzisiejsi, jak b y  z czasów drugiego 
cesarstwa.

Szachy z łączy ły  tu w szystkie czę
ści stolicy Fran cji, w szystkie rasy, sta
ny, w arstw y  i przeKonania polityczne. 
Jest wiele „a m a zo n ek " szachow ych, 
z w y k ły c h  ładnych dziew czyn  i ele
ganckich dam z uszm inkow anem i po
liczkam i i w arg am i; obok w ielu  tw a
rzy  orjentalnych , żydow skich , uderza
ją oblicza różn ych  m łodych  Francu
zów , studentów i subjektów , to zno
w u pow ażne tw arze ludzi starszych i 
starych : a rysto krató w  w  m onoklach,
p rzem ysłow ców  i kupców , urzędni
k ó w  i w o jskow ych , od n ajw yższych  
aż do żołn ierzy. W  pobliżu stoliki 
e lity  z „F ih d o ra " , siedzą p rzy  drugim  
sto liku  rozw ichrzone łb y  kom unis
tó w  paryskich , cz y  jakichś „stam ga- 
s tó w " z przedm iejskich  kaw iarń .

"Wszyscy chcą grać z A ljechinem , 
w szyscy czekają. A p arat film o w y k rę
ci się nieustannie, chociaż de facto 
niem a tu  co film ow ać, gdyż ruch y 
szachistów  są w ogóle b ard żo  „n ieru 

ch aw e". A le  Pairvż chce m ieć każdą 
aktualność na film ie

W reszcie w chodzi A ljech in , m istrz 
świata, w  otoczeniu panów  z K o m ite
tu  turniejow ego. N ie  m a zupełnie ty 
pow ej postaci szachisty, w iecznie sch y
lonego nad stolikiem . N iem a ani filo 
zoficznej g łow y Laskera, a ri artystycz  
nej fizjognom ji C apablanki. W yglada, 
jak  świetnie w ytren o w an y , n o w o żyt
n y  sportow iec, p ra w d ziw y  „m istrz " . 
W yso k i, o tęgich barach, z m ocną, 
dużą głow ą o zd ro w ych  policzkach  i 
świeżej cerze —  w ebod zi, z uśm ie
chem  na ustach, kłania się lekko  do
okoła, pew ny siebie, zrów n ow ażon y, 
opanow any n erw ow o w każd ym  calu.

W ejście jego robi ogrom ne w ra
żenie. N ieb aw em  rozpoczyna się gra. 
A ljech in  chodzi od stolika do stolika 
i czyn i swoje pociągnięcia. G ra  60 
p a r t j i  o d r a z  u, tak , że co  1 ;  m i
nut w raca do każdej .partji, sam ma 
p rzy  każdym  ciągu db nam ysłu naj
w yżej 1 ę sekund. N a  odparow anie 
każdego ji go pociągnięcia .gotuje się 
p rz y  każdym  stoliku aż p o  5 ludzi 
przez cały kw adrans.

A ljech in  spaceruje i spaceruje; po
w iadają, 7.2 zrobił w  tym  dniu, w  tej 
sali, przeszło  10  km . przechadzki. N a  
tw a rz y  jego nie widać żadnego w ysił
ku, ari zm ęczenia, chociaż w  głowie 
w iru je  m u tysiąc kom binacyj. W yg lą 
da on p rzy  tej m asowej grze, jak  auto
m at ludzki, jak  bezduszna m aszyna, 
bez nam iętności. C iągi jego są szybkie, 
m om entalne, zdecydow ane. R zad k o

tyllyo przystaje nad szachownicą Kilk; 
sekund; a raz ty lk o  przy m istrzow 
skim  stoliku „S zach ow n icy  G lucks- 
burga“  przystaje dłużej i w te d y  da
m a, należąca do p artji, p a trzy  nań z 
lekko  iron icznym  uśm iechem . C zasa
m i się klan a kom uś, to  znoyni robi 
kom plem ent Klubow i „panien poni: ej 
20 la t " . P artn erzy jego często się de
nerw ują, pocą, biegają db b ufetu  pić 
lem oniadę czy flaszkę „E y ia n u "

O 6-tej w ieczorem  niem a jeszcze 
żadne-’ partji rozegranej W  chw ilę 
potem  w yg ry w a  A ljech in  p ie“wszą 
p artję ; stolik zostaje w yso rto w an y , 
gracze się usuwaią. Z n ó w  za chsyilę 
w  jednej partji jest „ re m is " ; to m oże 
m istrz nie natęża się zbytn io , zacho
w ując najlepsze s i ł y . na koniec. O k o ło  
p ó łn ocy gra A ljech in  jeszcze 20 p a r 
t i i ,  zato o i-szej jest już k o n i e c  
z e  w s z y s t k h m .  W y n ik : A liech in  
w yg ra ł z trium fem  37  p a r t y j ,  w  17  
partjach  przyszło  do „re m is", a ty lk o  
w  6 partjach  m istrzow i św iata dane 
„m ata 4’ —  ale to  z w ielk im  trudem, 

G racze są zm ęczeni, publiczność ta k 
że ; ty lk o  A ljech in  wyglądla świeżo, i z 
zadow oleniem  zapala 35 pap,erosa. 
„ C z y  pan nie z m ę c z o n y ?" pyta gó 
jeden z rep o rteró w  „A n i śladu zm ę
czen ia" —  odpowiada A ljech in  —  „a le  
w ie pan co, przypom inam  solne, że  
iestem wściekle g ło d n y". I śm iejąc się 
szeroko, śpieszy do bufetu, pod tiw ia- 
n y przez w szystkich , —  prawdz<wie 
now oczesny nustrz-sportow iec.

(— w — )
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Kryzys ogarnia Amerykę.
Św iatow y k ryzys  ekonom iczny w y 

w arł głęboki w p ływ  na rozw ój gospo
darczy S ian ów  Z jedn oczon ych  A m . 
Północnej. Poniżej cytu jem y liczby sta
tystyczn e, w skazujące na d eficyt budże 
to w y , o lbrzym ie bezrobocie i spadek 
dochodu społecznego w Stanach Z jed 
noczonych.

D eficyt budżetu St. Z jednoczonych  
za pierw sze 8 m iesięcy roku  finanso

wego w ynosi 1 .7 8 1  m iljonów  dolarów . 
D eficyt za ten sam okres czasu ubie
głego roku w ynosił zaledw ie 333 -jo o  
dolarów .

W edług tym czasow ych  obliczeń, 
1 czba zarejestrow anych  bezrobotnych  
w  Stanach Z jednoczonych , osiągnęła 
w  dniu 1 lutego cy frę  8,300.000 osób.

W yw ó z  Stanów  Z jedn oczon ych  w 
roku 1 9 3 1 ,  zm niejszył się o 1.900  mi

ljon ów  dolarów  w  stosunku do w yw o  
zu z roku 19 30 . Zm niejszenie to  przy 
pisują w ysiłkom  kra jó w  zagranicznych, 
ch ron iących  swą produkcję barjeram i 
celnemi.

Przeciętny dochód na głow ę w y k a 
zuje w  Stanach Z jedn oczon ych  o d i t -  

żenie o 17 .6  proc. w  stosunku do roku 
19 30 . Ja k  w idzim y przeto , przesilenie 
istotnie dało się dotkliw ie we znaki a- 
m erykańskiem u życiu  gospoda-czem u.

Zawalenie się kościoła.
N eapoi, 8 m arca. (P A T .)  Z  nie

w iad om ych  p rzyczyn  zaw aliła się część 
dachu kościoła Santa M aria dlegli A n - 
geli, na szczęście w  chw ili, w  której 
nie b y ło  n ikogo w  kośc.ele.. K ilk a  
chw il przed runięciem  dachu, robotn i
cy, pracujący p rz y  odrestaurow yw iii-U  
w nętrza, opuścili kościół po  skończo
nym  dniu roboczym .

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

II, Firm . 1667/31. B. II. 34. Do ts. reje
stru handlowego Oddział „ B "  przy Firmie 
„Spółka akcyjna dla międzynarodowego trans
portu Schenker iSka" w Warszawie, Oddział 
w Krakowie wpisano dodatkowe : Dzień w pi
su: 10 grudnia 19 31 r. Oddział firm y w  K ra
kowie został zwinięty. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 5 grudnia 19 3 1, oraz na pod
stawie uchwały Zarządu Spółki z dnia 5 li
stopada 19 31 r. 1833

Sad okręgowy^ W ydział II. handlowy.
Kraków, 10 grjd n ia  19 3 1.

II. F irm - 3° / 32- A. V . 243. Do ts. re
jestru Oddział A  wpisano: Dzień wpisu 1 1  
stycznia 1932 r. Brzmienie firm y: H urtownia 
Spożywcza Urbach i Ska w Jaworznie. Sie
dziba: Jaworzno. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Handel towarów spożywczych. Posiadacze fir
m y: Spółka jawna w składzie Anschel U r
bach, kupiec w jiaworznie i Ewa Urbach, 
kupcowa w Jaworznie, oboje ul. Jagiellońska 
360, każdy ze spólników upoważniony iest 
do zastępstwa. Prokury udzielono Izaaków  
Urbachowi, kupcowi w Jaworznie. Podpis 
firm y następuje w ten sposób, że pod wypi- 
sanem, wydrukownem  lub wyciśniętem. stam- 
pilją brzmieniem firm y położą swój podpis 
własnoręczny jeden ze spólników z osebna, 
zai prokurent z uodatkiem ppa. Wpisano na 
podstawie podania z dnia 6 stycznia 1932 r.

Sąd okręgowy, W ydział II, handlowy.
Kraków, dnia 1 1  stycznia 1932. 1834

V. Firm. 27/32 'A. lET. 144. Do ts. reje
stru handlowego Oddział „ A "  Towarzystwo 
kontynentalne dla handlu żelazem Kern i Ska 
w Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień w pi
su: 13 stycznia 1932 r. Zwinięte oddziały 
firm y w Królewskiej Hucie i w Gdańsku 
wykreśla się z rejestru handlowego. Wpisano 
na podstawie podania z dnia 5 stycznia 
1932 roku. 1835

Sąd okręgowy, W ydział II, handlowy.
Kraków, dnia 13 stycznia 1932.

L I C Y T A C J E
II. E. 1888/31. Strona zobowiązana Lud

w ika z Wojnarowskich Trznadel. Edykt licy
tacyjny. Na wniosek Franciszka Strzałki stro
ny zobowiązanej odbędzie się dnia 20 kwiet
nia 1932 godzina 10 przedpołudniem w  biurze 
N r. 39 na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacyjnych, które następnie zatwierdza się 
licytację następujących realności. Księga grun
towa Rz< gocin whl. 11/28  cz. 138 wraz z do
mem, stodołą, wartość szacunkowa 1.332  zł. 
44 gr., nainiższa oferta 888 zł. 30 er. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 175 1 

Sąd grodzki, Oddział II. ,
Ropczyce, 21 stycznia 1932.

E. 679/30, 1423/31. Edykt licytacyjny. 
Dnia 12  kwietnia 1932 godzina 1 1  minut 30 
odbędzie się licytacja i/8 części pg*. lkat. 
4549/3 pastwisko, 1/4 części pgr. lkat. 4S49/i 
rola, 4549/2, 4549/8, 4550/2 pastwisko,
4551/2 rola, 4552/2 łąka, 4549/9 pastwisko i 
pbd. 135 i 136 z 1/8 częścią starego budynku 
gminy katastralnej Skorodne. Całych pgr. 
lkat. 498, 499 i 500 rola gminy katastralnej 
Rosochate. Cena szacunkowa 6.768 zł. 75 gr., 
najniższa oferta 4 .512 zł. 50 gr. W arjn k i li
cytacyjne i dokumenty można przejrzeć w 
podpisanym Sądzie. 1837

Sąd grodzki.
Lutowiska, 20 lutego 1932.

V . E. 4830/31. Edykt licytacyny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Dnia 
8 kwietnia 1932, godzina u  odbędzie się 
sprzedaż połowy realności whl. 2350, 2357 
gminy Ciemierzyńce Katarzyny Kornat wła
snej. Wartość szacunkowa 1690 zl. 20 gr. 
Najniższa oferta 112 6  z!. 80 gr. Prawa, w o
bec których licytacja byłaby niedopuszczalna, 
należy zgłosić przed licytacją. 1843

Sąd grodzki.
Przemyślany, 19 lutego 1932.

V. E. 2885/30. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Dnia 
5 kwietnia 1932, godzina 1 1  odbędzie się 
sprzedaż realności whl. 921, 1024 gminy Bor- 
szczów z przy należnościami. Wartość sza
cunkowa 3234 zł. 50 gr. Najniższa oferta 
1768 zł. 50 gr. Prawa, wabec których licy
tacja byłaby niedopusczalna, należy zgłosić 
przed licytacją. 1842

Sąd grodzki.
Przemyślany, 17  lutego 1932.

E. 7 51 / 3 1 - Dnia 5 kwietnia 1932, go
dzina 9 odbędzie cię w  podpisanym Sądzie 
licytacyjna sprzedaż realności whL 851 (pgrr. 
51 — ogród) gminę D oro«ów  wielki, Iwana 
Czorneńki własnej. Wartość szacunkowa 332 
zł. Najniższa oferta 221 zl. 34 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastą] li. W adjum 33 zł.

20 gr. W arunki licytacyjne do obejrzeń: a w 
podpisanym Sądzie. 1841

Sąd grodzki.
Kulików, 12 lutego 1932.

E. 1855/31/7. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
kwietnia 1932 o godzinie 1 1  przedpołudniem 
odbędzie się w niżej wymienionym Sądzie 
N r. I. licytacja całej realności whl. 208 gm. 
kat. Bełz, ocenionej na 2.545 zł. N“a niższa 
oferta wynosi 1272.50 zł. W arunki do pizej- 
rzenia w Sądzie. 1838

Sąd grodzki.
Bełz, dnia 10 lutego 1932.

E. 14 15 /3 1. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
Kwietnia 1932, godzina 10, biuro N r. 6 od
będzie się licytacja pbud. 28 i pgrt. 29C2. 
562/2 i 1659/r gm. Krzywcza oraz dom 
mieszkalny nowy blachą krytv  i 5 drzewek 
owocowych. Wartość szacunkowa 10 15  zl. 
Wadjum 10 1 zł. Najniższa oferta 676 zł. ho 
gr. Rzeczowo uprawnionych w zywa się, by 
najdalej na terminie licytacyjnym  zgłosili swe 
prawa co do tej nieruchomości a to pod ry 
gorem pominięcia ich w tern postępowaniu 
licytacyjnem. 1840

Sąd grodzki.
Dubiecko, dnia 16 lutego 19 12 .

E. 640/29. Edykt licytacyjny. Dnia 12 
kwietnia 1932, godzina 10.30, biuro N r. 6 
odbędzie się relicytacja 6/28 części realności 
w Skopowie położonych whl. 271 zniszczonej 
księgi gruntowej gminy Skopów. Wartość 
szacunkowa 1.455 zł- 1 8 gr- Wadjum 145 zł. 
50 gr. N a ’mższa oferta 727 zł. 59 gr.

Sąd grodzki. ■
Dubiecko, dnia 2 marca 1932.

U P A D Ł O S C L
Sa 48/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po

stępowania ugodowego do majątku Eisiga
Hirscha W ertheimera w Wieliczce, Dolny
Rynek. Komisarz ugodowy, sędzia Sądu okrę
gowego W ładysław Robaczowski. Zarządca 
ugodowy dr. Michał Łuszczkiewicz adwokat 
w Wieliczce. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie, biuro N r. 55 dnia 4 
kwietnia 1932 o godz. 9 przedpol. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 21 marca
I932- 18 19

Sąd okręgowy. W ydział I. cywilny.
Kraków, 20 lutego 1932.

Sa 37/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku osobistego 
Izydora Schneidra, kupca w Bochni, właści
ciela firm y prot. Eljasz Schneider w Bochni 
i do majątku firm y wp sanej w rejestrze 
handlowym pod firm ą Eljasz Schneider, ku
piec w  Bochni. Komisarz ugodowy, sędzia 
Sądu okręgowego Florjan Jaworski. Zarządca 
ugodowy dr. Samuel Schaftler adw. w Boch
ni. Audjencja do zawarcia ugody w wym ie
nionym Sądzie, biuro N r. 55 dnia 18 marca 
l 9 32 0 godz. 10 przedpol. Czasokres do zgło
szenia wierzytelności do 15 marca 1932. 1820

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Kraków, 20 lutego 1932.

Sa 30/32. Otwarcie postępowania ugodo
wego do majątku Józefa Emmera i Salo Em- 
mera w Krakowie, Florjańska 23. Komisarz 
ugodowy, sędzia Sądu okręgowego Roman 
Łuczko. Zarządca ugodowy dr. Leon Gleisner 
adw. w Krakcv. !e, Poselska. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym bądzie, biu
ro N r. 55 dnia 21 marca 1932 o godz. 11-e j 
przedpol. Czasokres do zgłoszenia wierzytel
ności do 5 marca 1932. ,18 2 1

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Kraków, 6 lutego 1932.

Sa 44/32. Edykt licytacyjny. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Chiela 
recte Bau‘a recte Eislanda w Krakowie, św. 
Józefa 8. Kom sarz ugodowy, sędzia Sądu 
okręgowego W ładysław Robaczowski. Zarząd
ca ugodowy dr. H enryk Hollander adwokat 
w Krakowie, Starowiślna 97. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie, biu
ro  N r. 55 dnia 4 kwietnia 1932 o godz. 12 
w  połudn Czasokres do zgłoszenia wierzytel
ności do 21 marca 1932. 1823

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Kraków, 20 lutego 1932.

I. Sa 128/31. Otwarcie postępowania u- 
godowego do majątku Jakóba Feigenbauma 
i Chaskla Feigenbauma kupców w Krakowie, 
Grodzka 7 c wpisanego w  rejestrze handlo
wym  pod to-mą „Bracia Feigenbaum“  w K ra
ków e, Grodzka 15 Komisarz ugodowy, sę
dzia Sądu okręgowego Roman Łuczko. Za
rządca ugodowy dr. Ignacy Landau, adwokat 
w Krakowie, św. Jana 3. Audjencja do za
warcia ugody w  wymienionym Sądzie, biuro 
N r. 58 dnia 25 sierpnia 19 31 o godz. 10.30 
połudn. Czasokres do zgłoszenia wierzytelno
ści do 8 sierpnia 19 3 1. 1824

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Kraków, 10  Lipca 19 3 1.

Sa 10 0 /31/1. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku firm y „Sanitaria" 
Spółka z ogr. odpow. w  Krakowie, ul. Sław
kowska 6 wpisanego w rejestrze handlowym 
pod fj-m ą „Sanitaria" Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Krakowie Komisarz u- 
godowy iędzia Sądu okręgowego Roman 
Łuczko. Zarządca ugodowy dr. iueon Geld- 
werth adwokat w  Krakowie, ul. św. jan a  23. 
Audjencja do zawarcia ugody w  wymienio
nym Sądz e, biuro N r. 52 dnia 9 lipca 19 3 1 
o godz. 10  1/4 rano Czasokres do zgłoszeni.1 
wierzytelności do 4 lipca 19 3 1. 1825

Sąd oKręgowy, W ydział I. cywilny.
Kraków, 30 maja 19 3 1.

Sa 21/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Izraela 
Markusa Feuersteina w Krakowie — Podgó
rzu, ul. Stroma 8. Komisarz ugodowy sędzia 
Sądu okręgowego Florjan Jaworski. Zarządca 
ugodowy dr. M aurycy Billet adwokat w K ra
kowie, ul. Przymoście 1 . Audjencja do za
warcia ugody w w ym ieniorym  Sądzie, biuro 
N r. 55 dnia 1 kwietni?. 1932 o godz. 10  rano. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 25 
marca 1932. 1826

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
KraKÓw, 20 lutego 1932.

Sa 29/32. Edykt ugoaowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku osobiste
go Salomona Szajera właściciela firm y H ur
townia artykułów technicznych i elektro
technicznych w  Krakowie, W iślna. 8 i rirm y 
wpisanej w rejestrze handlowym pod ń m ą 
Hurtownia artykułów technicznych i elek
trotechnicznych Salomon Szajer, Kraków, 
Wiślna 8. Komisarz ugodowy sędzia Sądu 
okręgowego Florjan Jaworski. Zarządca ugo
dowy dr. Józef Rothwe.n adwokat w Krako
wie, ul. Wiślna 9 . Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym Sądzie, biuro N r . 55 
dnia 18 marca 1932 o  godz. 10  i pół przed- 
poł. Czasokres dc zgłoszenia wierzytelności 
do 15 marca 1932. 1827

Sad okręgowy, W ydział I. cywilny.
Kraków, 20 lutego 1932.

I. Sa 94/31. Postępowanie ugodowe do 
majątku Jakoba Schmausa, kupca w K rako
wie, Grodzka 4 jest zastanowi one. 1828

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny,
Kraków, 20 lipca 19 31.

Sa 25/32. Otwarcie postępowania ugodo
wego do majątku Jana Lewińskiego kupca w 
Staniątkach. Komisarz ugodowy, sędzia Sądu 
okręgowego Florjan jaw orski. Zarządca ugo
dowa dr. Michał Dobrzański, adwokat w 
Niepołomicach Audjencja do zawarc,a ugody 
w wymienionym Sądzie, biuro N r. 55 fnia 8 
marca 1932 o godz. 10  rano. Czasokres dc 
zgłoszenia wierzytelności do 4 marca 1932. 

Sąd okręgowy, W ydział I. cywdny.
Kraków, 6 lutego 1932. 1829

Sa 31/32 Otwarcie postępowania ugo
dowego do majątku Izaka Jakubowi, za, kup
ca w Bochni. Komisarz ugodowy sędzia Sądu 
okręgowego Florjan Jaworski. Zarządca ugo
dowy dr. Ferdynad Mais adwokat w  Bochni. 
Audjencja do zawarcia ugody w wym ienio
nym Sądzie, biuro N r. 55 dnia 8 marca 1932 
o goda. 10.30 rano. Czasokres, do zgłoszenia 
wierzytelności do 4 marca 1932. 1830

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Kraków, 6 lutego 1932.

Sa 14 3/3 1. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe do ma
jątku dłużnika Krakowskiej Fabryki posa
dzek „D ębina" Ska z 0.0. w  Krakowie — 
Krowoderska 57 wpisanego do rejestru han
dlowego pod firm ą jak wyżej jest zastano- 
wione. 183 1

Sad okręgowy, W ydział I. cywilny.
Kraków , 1 1  stycznia 1932.

Sa 172/31/125 . W  sprawie układowej, fir
m y  „Supertosfat" we Lwowie audjencję 
układową odroczono na dzień 18 marca 1932 
godzina 1 1  przedpołudniem biuro 17 . W  
miejsce zwolnionego zarządcy ugodowego 
aaw ekata dra Seweryna Tomasik? ustanaw/a 
się zarządcą adwokata dra Jana Strzemień- 
skiego we Lwowie Sienkiewicza 5. 18 15

Sad okreeowy.
Lw ów , 8 mai ca 1932.

Sa. 1 10 /3 1. Zakończenie postęj owania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe d łu/ni..a 
Heleny Suchter w Krakowie Grodzka 8 jest 
zakończone. 1822

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
K raków, 28 stycznia 1932 r.

Sa 45/32. Edykt ugodowy. O w arcie  po
stępowania ugodowego do majątku inz. Leo
narda Nitscha w  Krakowie, Andrzeja Potoc
kiego N r . .8 wpisanego w  rejestrze handlo
wym  pod firm ą Inż. Leonard: N itsch i Ska

Spółka jawna w Krakowie, Andrzeja Potoc
kiego 18. Kom isarz ugodowy sędzia Sądu 
okręgowego Florjan Jaworski. Zarządca ugo
dowy dr. T eofil Więcław, adwokat w  Krako
wie. Audjencja do zawarcia ugody w wymie
nionym Sądzie, biuro N r. 55 dnia 15 marca 
1932 o godz. 10 rano. Czasokres do zgłosze
nia wierzytelności do 10  marca 1932. 1832

Sąd ikręgowy, W ydział I. cywilny.
Kraków, ić  lutego 1932.

I. Sa 17/30/20. Postępowanie ugoćowe 
dłużnika Władysława Rowińskiego w Podwo- 
łoczyskach — zostało zastanowione (dłużnik 
nie jawi! się na audjencji ugodowej). 1845

Sąd okręgowy, W ydział I, niesporny.
Tarnopol, dnia 18 września 19 3 1.

Sa 14/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po 
stępowania ugodowego do majątku dłużni
ków  Rudolfa Nowińskiego i Antoniego Gduli, 
właścicieli młyna w Łańcucie. Komisarz „go
dow y Dr. Aleksander Osiowski, Naczelnik 
Sądu grodzkiego w Łańcucie. Zarządca ugo
dowy Stanisław Paszkowski, , emerytowany 
major W . P. w Łańcucie. Audjencja do za
warcia ugody między dłużnikami, a ich w ie
rzycielami w Sądzie grodzkim w Łańcucie, 
biuro Naczelnika dnia 13 kwietnia 1932, o 
godz. 9 przedpol. Do Sądu grodzkiego v 
Łańcucie należy zgłosić Wierzytelności, choć
by o nie spór byl w toku, do dnia 8 k i ne
nia 1932. 1844

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 5 marca 1932.

I. Sa 42/31/18. W  sprawie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Herscna 
Kosenzweiga w 1  arnopolu wyznacza się w 
tut. Sądzie ponowną audjencję ugedową na 
dzień 1 marca 1932, godz. 10  rano, biuro 
N r. 25. 1846

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 12  stycznia 1932.

U Z N A N .E  Z A  ZM ARŁEGO.
T . 86/31'5 . Stanisław H alyszyn s. H rycia 

z Isaj żołnierz austrjack1’ zginął na wojnie. 
W zywa się aby udzielono Sądowi wiadomo
ści o wymienionymi do 6 miesięcy celem uzna
nie go za zmarłego. 1809

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 5 grudnia 19 3 1.

T . 78/31/6. Jakim  Kuzan s. Eliasze z
i; • > J uMi - r z  «... auutt. 1-41.t-ji
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wiadomości o wymienionym do 6 miesięcy 
ceiem uznania go za zmarłego. 18 10

bąd okręgowy.
Sambor, dnia 17  gruunia 19 3 1.

T . 99/31/4. Petro Ilynycz s. lśjeryly z A - 
nika, żołnierz austrjacki, walczy! na froncie 
włoskim 1 rosyjskim a od czasu rozpadmęcia 
się Austrji ślad po nim zaginął, wiadomości
0 wymienionym do 6 miesięcy celem uznania 
go za zmarłego. 18 1 1

bąa oKręgow y.
Sambor, dnia 5 grudnia 19 3 1.

T . 15 1/3 1/3 . Antoni Brzostawsk s. W in
centego ze Sambora, żołnierz austrjacki, za
giną! na wojnie. W zywa się aby udzielono 
wiaidomości o wym ienionym , do 6 miesięcy 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 18 12  

Sąd okręgowy.
Sambor, dnie 26 listopada 19 3 1.

T . 168/30. Michał Fedoiak sy r Andrzeja
1 K atarzyny ur. 19  sierpnia 1894 r . w  Prote- 
sach rei. gr. kat. jako żołnierz austrjack' za
ginął na wojnie w  r. 19 14 . W iadomości o 
nim udz eiić należy tutejszemu Sądowi, k tó

ry  po sześciu miesiącach od dnia ogłoszenia 
tego wyda ostateczne orzeczenie. 18 13

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stry j, dnia 24 marca 19 3 1.

T . 700/26. Katarzyna Suchowicz urodzo
na w Zamku, wy: iedlon? do Ros.i 19 15  roku, 
zaginęła. Celem uznania za zmarłą wzywa się 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzielo
no wiadomości o niej Sądowi. 18 16

Sąd okręgowy.
Lwów, 10  stycznia 1927

T . 3 14 /3 1. Michał W oźny urodzony 1887 
w  Mikołajowie zaginął jako żołnierz austr. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się 
aby do pół roku od d r :a ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 18 17

Sąd okręgowy.
Lwów, 22 stycznu 1932.

T . 306/31. Abraham Maier Grosser uro
dzony 1880 w  Narolu zaginął ,ako żołnierz 
austr. Celem uznania za zmarłego w zyw a się 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 1818

Sąd okręgowy.
Lwów, 22 stycznia 1932.
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Plotki o angażowaniu
lekarzy i urzędników do Mandżnrji.

Ja k  się dow iadujem y, w iadom ości 
o rzekom ym  w erbunku w Polsce sił 
urzędniczych i sanitarnych przez peł
nom ocników  Jaiponji cio now opow sta
łej republiki w  M andżurji —  są całko

wicie bezpodstaw ne. W  poselstwie ja- 
pońskiem  żaden Polak nie podpisał 
um ow y na w yjazd  do M andżurji, ani 
też nie są prow adzone w  tego rodza
ju sprawach żadne pertraktacje.

K o lo n ja  „A lfre d o  C h a ves" przed 
25— 30 lary  b yła  praw ie, że czysto poi 
ską k o lon ją ; później Polacy w yp rze
dali swoje działki i pow ędrow ali w  no 
we ko lon je : E rechim , G u aran y  i Iju ly .

N a  kolonji „A lfre d o  C h aves“  po
zostało kilkadziesiąt rodzin polskich a 
m iędzy niem i i A lb in  K u sztyk , osie
d lony tam  od1 lat 40.

O negdaj p rz yb y ł do P orto  A legro

Dzielny ojciec.
jeden z synów  R u sztyk a , aby u władz 
stanow ych uzyskać prem ję dla sw oje
go ojca, gdyż ten posiada 19 dzieci 
p rzy  życiu .

M łodym  R u sztyk iem  zaopiekow ał 
się Z w iązek  Zrzeszeń Polskich w Sta
nie R io  G randę do Sul i dzięki w ysił
kom  tego ostatniego, R u sz tyk  o trz y 
ma od rządu Stanow ego 2 działki zie
mi, które w ynoszą 50 h ektarów .

* Ważne dla emigrantów
zamierzających wrócić 

do kraju.
U rzą d  E m igracyjn y  podaje za p o 

średnictw em  Syn d ykatu  E m igracyjn e
go do wiadom ości, że w  zw iązku  ze 
wzrastającem  bezrobociem  zagranicą, 
część rob otn ików  polskich  w raca do 
kraju.

R o b o tn icy  zw olnieni z pracy i po
w racający  do kraju , w inni przed w y 
jazdem zaopatrzyć się w św iadectw a 
p racy, zaw ierające: 1) nazwę zakładu 
pracy i określenie charakteru  przedsię
b iorstw a, 2) nazw ę m iejscow ości, w 

której zakład pracy się znajduje, 3) da
tę w ystaw ienia św iadectw a, 4) im ię 

1 nazw isko robotn ika, zw olnionego z 
pracy (bezrobotnego), 5) datę p rz y ję 
cia 1 zw olnienia z pracy  względnie cza
sokres p racy  i datę zw olnienia z p ra 
cy , 6) w ysokość otrzym yw an ego  za
robku, 7) podpis pracod aw cy, 8) w ska
zanie ogólnej liczby pracow n ików  za
trudnionych  przez dane przedsiębior
stw o lub zakład pracy w  okresie, w  
któ rym  pracow ał bezrobotny.

Pow yższe św iadectw a pracy m uszą 
być zalegalizow ane przez: 1) lokalne
władze adm inistracyjne pierw szej in 
stancji lub władze sądowe, na terenie 
k tó rych  znajduje się przedsiębiorstw o, 
w  którem  zw oln iony robotn ik  praco
w ał lub też —  2) przez instytucje pań
stw ow e lub inne publiczno-praw ne u- 
bezpieczenia na w ypadek braku  pracy 
lub oficjalne urzędy pośrednictw a pra
cy , —  albo 3) przez w łaściw y K on su 
lat Polski.

D oku m en ty  te dadzą podstawę re
em igrantow i nie później niż w  2 m ie
siące po rozw iązaniu  ostatniego stosun
ku  najm u pracy, do w szczęcia starań 
w e w łaściw ym  P ań stw ow ym  U rzędzie 
Pośrednictw a Pracy o uzyskanie zasiłku 
z funduszu bezrobocia.

D O B R O B Y T T W Ó J J E S T Z A L E Ż N  Y  
O D  D O B R O B Y T U  P A Ń S T W A  ! ! ! 
Zapisz  się sam i zapisz sw oich btliskicb 
w  poczet cz łon ków  K om itetu  F loty  

N a ro d o w e j! ! !
N i e  w o l n o  z w l e k a ć ! ! !  

R o c zn a  w kładka członka t y l k o  1  zł .

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltlustym).

Czwartek, 10 marca.
LW Ó W  (381). Godz. 1 1 .4 5 : Trans, z 

W arszawy. Przegląd Prasy Polskiej. — 11.5 8 : 
Retransmisja czasu z Obserwatorjum Astrono
micznego w Warszawie, hejnału z wieży Mar- 
jackiej w Krakowie. — Odczytanie programu 
na dzień bieżący. —• 1 2 . 1 0 :  Trans, z  W arsza
w y. Urz. Kom. Państw. Inst. Meteor. — 
12 .15 : Trans, z W arszawy. „O  hodowli drobiu 
w Belgji“  — wygi. Inż. Leon Gradowski. — 
12 .35 : Trans. z W arszawy. X X . koncert
szkolny z Filharmonji Warszawskiej, zorgani
zowany przez W ydz. Ośw. i Kult. Magistratu 
m. sc. W arszawy, wespół z Polskiem Radjo. 
W ykonaw cy: Orkiestra filharmoniczna pod 
dyr. Kazim ierza W iłkomirskiego, Mieczysław 
Fliederbaum (skrz.), Aleksander Michałowski 
(bas) i W ładysław Raczkowski (akomp.). — 
14.00 — I 4 4 5 : Przerwa. — 14 4 5 : Trans, z 
W arszawy. P łyty gramofonowe. — 15.05; 
Trans, z W arszawy. Komun. gosp. oraz gieł
da pieniężna. — 15 -15 : „O  Czasopismach Pe
dagogicznych" wygł. prof. Kaz. Króliński. — 
15 .25 : Trans, z Warszawy. Odczyt z cyklu dla 
m aturzystów szkół śr. (Dział „Biologja") „Z a 
dania ckologji i biogeografji" wygł. prof. 
Stan. Sumiński. — 15 4 5 : Płyta gramofonowa. 
15.50 : Trans, z Warszawy. Program dla dzieci 
a) 15.50 — 16.02: „Zagadki i szarady" po
dyktuje dzieciom p. FI. Ładosz. b) 16.02 —

16.20: Pogadanka dla dzieci starszych i młodz. 
„Z  legend dawnego Egiptu‘< B- Prusa w opr. 
p. A dy A rtz  - Jam polskiej. —  16.20: Trans, 
z W arszawy. Lekcja języka francuskiego 
(kurs średni) Lektor Lucicn Roąuigny. — 
16.40: Radjowe Rekolekcje dla chorych w 
oprać. ks. M. Rękasa. — 16-55: Płyty gramo
fonowe i Silva Rerum . — 17 .10 : Trans, z
W arszawy. „Zigadniunie wychowania po
prawczego" wygi. p. Wanda W ójtowicz- 
Grabińska. — 17-35: Koncert popołudniowy. 
Arje operowe odśpiewa p. Stanisława Bedlc- 
wiczowa. P. Darja Kolessówna (fortepian) 
U tw ory Ravela i Liszta, P Czajkowski Karol 
(tenor). Arje i pieśni. Akom p. p. Tadeusz Sc- 
redyński. — 18.50: Rozm aitości. — 19 .10 . 
Odczytanie programu na dzień następny. — 
19 .15 : Trans, z Warszawy- Skrzynka pocztowa 
rolnicza korespondencję bieżącą omówi Inż. 
W acław Tarkow ski. — 19-25 : Płyta gramo
fonowa. — 1 9 - 3 ° :  „Rozm ow a z Błękitnym i" 
w oprać. H aliny Górskiej. — 19 4 5 : Trans, z 
W arszawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 
20.00: Trans, z Warszawy. Fcljcton p. t.
„A zjatyzacja czy rusyfikacja" — wygł. inż. 
Tadeusz Blaszyński. — 20 .15 : Trans, z W ar
szawy. M uzyka lekka. W ykonaw cy: Orkies
tra P. R . pod dyr. Stanisława Nawrota i Ida 
Łosiówna (klinga). Akom p. p. L. Urstcin. — 
2 1.2 5 : Trans, z W arszawy. Słuchowisko. — 
2 2 .10 : Trans, z W arszawy. P łyty  gram ofono
we. — 22.20: Trans, z W arszawy. Dod. do 
Pras. Dzień. Radjowcgo. — 22.25: Trans, z 
Warszawy. Urzęd Kom. Państw. Inst. Meteor.
1 komunikat policyjny. — 22.30 — 24.00: 
M uzyka taneczna z Palais de Danse „B ris
to l". Trans, na wszystkie stacje polskiego 
Radja.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lwów, 8 marca.
Sytuacja bez zmiany. Zastój w obrotach 

trwa w dalszym ciągu.
Dolar w obr. pryw . zł. 8.88.2s-

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .
Lw ów , 8 marca.

N a Giełdzie transakcje w pszenicy, życie, 
jęczmieniu i wyce.

Ceny utrzym ują się na wysokości ostat
nich notowań.

Tendencja utrzymana, usposobienie oży
wione.

Ceny giełdowe.
Podwoloczyska.
Pszenica kr. zbiór, od 22.75 do 23.25; 

żyto  malop. zbiorowe od 22.25 óo 22-S°; jęcz
mień małop. przemiał, od 16.25 óo 1 ^-7J> w y
ka czarna od 2 1 .— do 22.— .,

Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A .

W arszawa, 9 marca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż.
bud. 38— 37,50; 4% poż. inwest. 96— 94,50; 
inwest. ser. 99,75; 6 %  poż. doi. 59,25— 59; 
4%  poż. doi. 48—48,50; 7% poż. stab.
58,75— 61.

W A L U T Y : Dolary 8,89.

D E W IZ Y : Holandja 358,80; N ow y Jo rk  
8,92; Paryż 35 ,0 1; Praga 26,42; Szwajcarja 
172,40; Berlin 2 1 1 ,7 5 ; Londyn 33,50— 33,40. 
Włochy 46,45.

A K C JE : Bank Polski 87,50.
054asa.ć

K U P J J Ę  używane gramofony, i płyty — W y
pożyczalnia gramofonów i płyt „O lim pia", 
plac Strzelecki 12  a. Teł. 13-33. Przyjm uje 
się gramofony do naprawy. 7 5 i '2o

Z A K Ł A D  T E C H N IC Z N O -D E N T Y S T Y C Z N Y  
N O R B E R T A  S T A R K M E T H A  

Lw ów , św. Zofji 15 , I p.
Godz. przyjęć 9— 1, 3—6.

ZAK ŁAD  U M U N D U RO W AN IA
dla PP. Oficerów i Urzędników państwowych 
oraz M A G A Z Y N  I P R A C O W N IA  S U K IE N  
M ĘSK IC H  J Ó Z E F A  S E G E T Y ,  Lw ów , 

Piłsudskiego 18.
R o k  założenia 1893. — Dogodne warunki spłaty-

ZGUBIONE DOKUM ENTY.
U N IE W A Ż N IA M  skradzione prawo jazdy na 

nazwisko Oleszczuk Eugenjusz.

STELLA  OLGIERD. 46 )

Na nowiu.
O rkiestra  grała. O w ijała  T am arę ja- 

kiem ś rozm arzeniem , tęsknicą n ieokre 
słoną... M oże i on podejdzie ku niej, 
śpiewała nadzieja, m oże w eźm ie ją w  
ram iona, ten  w yśn io n y  i p rzytu li, |ak 
ci inni, ób cy  panowie, co skłoniw szy 
się iprzed jej tow arzyszem , unoszą w 
w ir tańca n iby zdobycz, jak n abytą u 
innego w ładcy, niew olnicę... A  ona 
posłusznie w staje i tańczy... tańczy po 
to, aby m óc przesunąć się w  w irze ta- 
n eczn jm , bez zw rócenia podejrzeń, 
o k o ło  ow ego stolika, p rzy  k tó rym  
siedzi ten cudny, jed yn y , d la  którego 
przecież urodziła się taka piękna, k tó 
rem u rozesłałaby siebie, jak  najcu
dow niejszy kobierzec, p o d  stopy... 
N aw et im ienia jego nie zna: N ic , nic 
o nim  nie w ie! A le m oże jutro...

N ie , nie podszedł! ku  niej, nie uią* 
w  ram iona! N ie  dał stęsknionym  o- 
czoin zatonąć w  źrenicach, nie uciszv! 
pragnienia, co b urzyło  m yśli... N ie  
w oln y!... M oże ju tro ...

N a  malej bryczce, zaprzężonej w  
rosłego konia, u kryte j um iejętnie w  
zaroślach lasu, blisko drogi, siedział 
m ężczyzna, o tu lon y w  burkę.

P rzen ikliw a, gęsta m gła osiadła na 
drzew ach i przedm iotach , ale tak neż 
czyzna, jak i koń musieli być do o-

i e ś ć ,

czekiw ań przyzw yczajen i, gdyż i cz ło
w iek i zw ierzę trw ali w  bezruchu. 
M ężczyzna od czaisu do czasu, na sze
lest opadającej gałązki, lub poruszenia 
się ptaka w  gęstwinie liści, w ytężał 
słuch, aby się upew nić, czy ten, na 
którego czekał, nie nadchodzi, gd yż 
w iedział, że i on nie spraw i w iększego 
szelestu.

Z  ziem i, p rz y k ry te j m chem , szły 
jakieś m iękkie, w ilgocią przepojone 
w onie, las, k tó ry  n iedługo już zaśnie 
na parę m iesięcy, pełnemi płucam i od
dychał. A le  siedzący m ężczyzna nie 
rozkoszow ał się p rzyro d ą , jaka go o- 
taczała —  czekał.

I naraz wstrząsnął się lekko, bo ze 
strony, z k tórej snadź nie spodziewał 
się n ikogo, zam ajaczył cień, ledwo b ył 
w idoczny na tle gęstwy lasu, lecz rti- 
mo to  do jrzały  go sokole oczy m ęż
czyzny.

—  K to  to ?  —  zasyczał szept z 
b ryczk i.

—  Zaw sze i wszędzie słucham y cie
bie, panie! —  odparł szeptem  cień.

—  Spełniajcie, co każę! I co ?  — 
padło niecierpliw e pytanie.

—  P rzew iózł!
—■ Szczęśliwie? bez szw anku? —  

pytał z odcieniem  niedowierzania, 
k tóre słyszeć m ożna było , m im o, że

rozm ow ę prow adzono szeptem .
—  Patrol przepuści! ich, stając na 

baczność!
— D obrze! T am ara  K on stan ty- 

new na dobrze się spraw iła! Praw da ż 
to, żc taka urodna, iż jej się nikt o- 
p izeć me n o że ?

C oś w tonie pytania niepodobało 
•się cieniow i, ale n aw yk ły  do ślepego 
posłuszeństwa, nie śmiał się oburzyć 
1 spróbow ał w yk rę tu :

—  O t, jak m łoda dziew czyna! W ia 
dom o, póki m łoda to  i ch łopcy się do 
niej garną!

- -  A  co z tym , co  „ s y p ie "?  kto 
on?

— N ie  zdołała jeszcze dow iedzieć 
się, kto  taki...

—  A ch , psy, ,psy!... ipoczął już z w y 
kłe przekleństw a m ężczyzna, ale na
raz. jakby mu jakaś m yśl zaświtała w 
głowie, zam ilkł i innym  tonem  się e- 
dezw ał:

-  K ied y  księżyc następny iraz zni
knie na nowiu, przyprow adzisz mt 
T am arę K onstantynów nę... o zw ykłe j 
porze. M ożesz odejść...

C ień  zastygł nieruchom o. T o  było  
nareszcie to, czego obaw iał się od po
czątku a czego właściw ie m oże należa
ło pragnąć. A le przecież n ikt z nich, 
„p só w ", jak ich nazyw ał najczęściej 
nie w iedział nic bliższego o życiu  pry- 
w atnem  tego ich pana w szechw ład
nego. O pow iadali sobie o nim , że łasy 
na w dzięki niewieście, że m orduje bez 
m iłosierdzia te, k tóre m u się sp rz y 
krzą, że tortu ru je  w ybran ki serca, co 
n.a mu poddbno spraw iać rozkosz

zm ysłow ą, słow em , że dostać się ko- 
bie-ie w jego ręce —  to zawsze rzecz 
straszna! Ja k że  tedy ma m u d ob ro
wolnie przyprow adzać siostrę rod zo
ną. Spodoba mu się napew no 1 w ó w 
czas?... ja liż  'os ją czeka? T ru d n o  
przecież przypuścić żeby T am ara upo 
dobała go sobie taikże... A  jeśli nia, 1.0 
będzie m usiała pójść, n ib y  niewolnica 
do łożnicy... D laczego jednak „będzie 
m u sia ła?" \  jeżeli nie zechce, ona, 
w olny duch? T o ... zginie! zginie nie
chybnie, bo on, w ładca, nie znosi o- 
poru!

T akie m yśli p rzew ala ły  się w  m ó
zgu brata T a m a ry , podczas kiedy w y 
co fyw a ł się ledw o dostrzegalnem i ru 
chami z m iejsca, na którem  tk w ił jesz 
cze t a m t e n .

C o  zrobić? C z y  pow iedzieć o 
w szystkiem  T am arze i we dwoje o b 
m yślić jakiś plan o b ro n y?  C z y  zabrać 
ją i uciekać? A le d okąd? Ileż to  razy 
słyszał od; n i e g o  zapewnienia, że 
przeniew ierców  i zdrajców  znajdzie, 
choćby się pod ziem ię u kry li?  A  to  
może b yć  praw dą, bo  najstraszniejszą 
potęgą —  pieniądz, a o n skarby mieć 
musi nieprzeliczone! Podobno, jak o- 
pow isd ają, w  lochach o lbrzym ich  pod 
ziem ią się m ieszczą... D osięgnie ich 
tedy przy  pom ocy pieniądza, zagnębi 
i zgubi, gdziekolw iek 'by b y li!

Szota biegł już niem al, tak paliły 
go m yśli pod czaszką.

____________________________(C- d. n.).
Redaktor odpowiedzialny; D r. Marceli Szarott

C E N A  O G ŁO SZ E Ń : Za 1 wiersz m ilimetrowy 1-szpaltowej kolum ny 8-łamowej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15  gr. — za J wiersz m ilim etrowy J-szpaltowy kolumny
4-łamowcj w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w  kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na I-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo Jo gr.. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15  gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
606 zł- — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% ,— zamiejscowe 30% droższe. — Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nic odpowiada.

„Drukarmia Poloka", Lwów, u l. C h o rążczyzn y  17 , tcl. 29 -19 , pod zarządem  W ładysław a G erm ana. —  N ależytość pocztow a opłacona ryczałtem .


